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Amelia Earhart tonie
Tragiczna depesza radiowa nadana przez lotniczke

Amelia Earhart, znakomita 
lotniczka, której tragiczny lot 
dookoła świata, wywołał tak 
ł^wszechne zainteresowanie 

na całym świecie.

S A N  FRANCISCO. Statek
straży przybrzeżnej „Itascafc‘ 
przejął ^ye w torek o g. 14 syg- 
aałY r a d ió w n a d a w a n e  na 
długości fal aparatu  zaginio
nej lotniczki Earhart. S ła p f  ód 
"JPr uniemożliwił odcyfrowa- 
1jłe tekstu depeszy, pewne jed
ynak cechy charakterystyczne 
odbioru przypominały depesze 
Podawane 'uprzednio z zaginio 
uego samolotu.

^ O N D Y N . —  O f ic e ro w ie  
|na r y uarkii S ta n  ów  Z je d n o c zo -  

p r z e ję li  w  H o n o lu lu  
ra£inent ra d io w e j d e p e sz y , na  

\ ailej* ja k  s ię  z d a je , p rz e z
^ e l i ę  Earchart. 

iai • i PeszY te j w ynika, że 
U ?  t unoszący się na fa- 

morza w odległości 2S1 
u. iQa północ od w yspy How- 

powoli tonie.

• d ^ e l s o . ^  PrZejęi° °  g° ‘
NOWY JORK. — Donoszą

p os Angeles do Associated 
r ress:

Stacja radiowa w  Honolulu 
przejęła 0 godz. 14*ej w-g cza- 

reeuwich, trzy  długie syg 
aJY na fali, k tórą pracu je  
para t lotniczki Amelii E ar

hart.
L o ln io z k a  z n a jd u je  siię na  

z ie m i w  d o b ry m  z d ro w iu  i n ie  
tra c i n a d z ie i n a  o ca le n ie .

idoradca-techniczny lotni-cz- 
kt I aul M au  potw ierdził, że

r z e c z y w i ś c i e  stacja radiowa 
Fanam erican A irways nadała 
p. E arhart polecenie w ysłania 
przez radio trzech długich syg 
natów, j e ś l i  znajduje się na 
z:emi.

W krótce po tym sygnały ta
kie bvłv  słrszaue.

SAŃ FRANCISCO. -  Am
basador japoński w AYaszyng 
tonie z polecenia swego rządu 
zawiadomił władze am erykan 
skie, że statki japońskie, 
znajdujące się obecnie na po
łudniowym Pacyfiku z rado
ścią wezmą udział w poszuki
waniu Amelii Earchart.

WASZYNGTON. — Statek 
„Itasca‘\  krążący w pobliżu 
w yspy Howland, zawiadomił, 
że o godz. 11.16 przejął syg
nały, pochodzące z nadawcze
go aparatu  Amelii Earhart.

SAN FRA NCISCp. -  Szan 
se odnalezienia zaginionej lot 
niczki-A m elii E arhart w zra
stają z każdą godziną. Stacja

radiowa „Paimruerican Air- dawane dla niej sygnały. 
ways‘* w Honolulu nadała ko- W kilka minut po tym sia- 
m unikat, w kiórym  oświad* cja w Honolulu przejęła czte- 
cza z całą stanowczością, ż e ' rokiotnie pTzerywany sygnał 
przejęte ostatnia sygnały mo-! na długość i fal, używanych 
gły być nadane jedynie przez! piżez zaginioną lotniczke. 
aparat zaginionego samolotu, j . Ustalono', iż aparat, nadają- 

Odibiorcza stac ja radiowa wj cy sygnały, znajdu je sic mniej 
Honol i u  z,/żądała od A m elii! więcej w odległości 200 mil 
E rhart nadania czterokrotnie j na wschód od wyspy How- 
przerywanego sygnału dla po! land.
twierdzenia, iż słyszy ona na-| R szysey* rzeczoznawcy zgod

nie twierdzą, źe przeryw ane 
sygnały nadane być mogły j< 
dynie przez Amelię Earhart.

HONOLULU. K uter „Itas- 
ca" dotarł do strefy, w której 
według wszelkiego praw dope 
dobieństwa. znajdować się mo 
że lotniczka Earhart. Dotych 
czas nie otrzym ano z kutra te 
go wiadomości o odszukaniu 
lotniczki

Odprężenie na Amurze
Wyspy w zasadzie naieża do Mandżurii

TOKIO. — Agencja Donie i 
donosi, iż jeden z przedstaw i
cieli M inisterstwa Spraw Za
granicznych oświadczył przed 
stawie.ielom prasy, że ew aku
owanie przez wojska sowiec
kie dwóch wysp na A m ur;o 
pozwala żywić nadzieję, iż

Chmura sil oberwała
wyrządzając szkód na pół miliona

BERLIN. Z Koblencji dono
szą o gwalt-ownej burzy  i ober 
w aniu się chmury. W miejsco 
wości Koenningen woda zalała 
całą dolinę. Zniszczeniu uległo

kilkaset morgów zboża. Zgi- 
ncta w ielka ilość bydła. P ro
w izorycznie obliczają wyso
kość szkód na pól miliona m a
rek.

stosunki między Sowietami a 
Japonią ułożą się pomyślnie.

TOKIO.' — Agencja Donie i 
stwierdza, że sytuacja na Amu 
rze uiegła odprężeniu. Wo
bec tego jednak, że Sowiety 
m ają pretensję do posiadania 
tych;w visp i terytorium  Kan- 
Szan-Tzu, spraw a ich p rzyna
leżności musi być rozstrzyg
nięta wt drodze rokowań dy

plomatycznych.
Z dawnych przedw ojennych 

map rosyjskich w ynika, że 
wyspy te należą do Mandżurii.

PARYŻ. D yrekcja  dziennika 
„Le Jeinps" wydała p rzy
jęcie na cześć w ydawców i re 
daktorów' naczelnych pism 
polskich, bawiących obecnie 
w P aryżu  z okazji w ystawy.

Podział Palestyny przesądzony
Państwo żydowskie obejmie 215 tys. Arabów

LONDYN. Prasa angielska 
ujaw nia bardzo interesujące 
szczegóły na tem at raportu  
Komisji K rólew skiej dla Pa
lestyny, k tó ry  opublikowany 
zostanie w  czwartek. W edług 
tych inform acyj, zasada po
działu Palestyny je st sprawrą 
przesądzoną.

Nowe państwTo żydowskie, 
k tóre rów nałoby się pod 
względem obszaru 1/3 księ
stwa Walii, obejmowałoby o- 
koło 225 tysięcy Arabów', nie 
licząc ludności arabskiej w 
miastach Safxed. Acre, lla ifa  
i Tyberiada.

Miasta te w ejdą co praw da

Państwa szukają kompromisu
przed posiedzeniem Komitetu Nieinterwencli

CY
PARYŻ. Jeden dzień dzielą 

od zwołanego na czwar-

Alarm gazowy w Walencji
aar Powstańczych nad miastem

WALENCJA. -  Agencja 
>lavasa donosi: Ubiegłej no
ty  80 syren zaalarmowało 
mieszkańców W alencji w 
chwili gdy reflektory  o (Ukry
ły k ilka eskadr powstańczych 
samolotów, unos ząc yc-h s i ę n ad 
ciastem .

Równocześnie oiworzvly o- 
gień wszystkie znajdujące sic

mieście baterie zen i i owe.
Samoloty powstańcze w yco

fały się po pewnym czasie, nic 
zdążywszy zrzucić bomb wr 
śródmieściu.

Ludność miasta zaPhowała 
zimną krew , zastosując się do 
wszystkich zarządzeń, wyda- 
nyca na wyr, a dek a laku lotni
czego.

tek  posiedzenia Komitetu Nie 
in terw encji, przeznaczyły ko
la dyplom atyczne Londynu i 
Paryża na znalezienie form u
ły komprom isowej między 
stanow iskiem  Augli i Francji 
a kontrpropozycją .Włoch i 
Niemiec.

LONDYN. Reuter donosi, że 
wieczorem pod przewodnic
twem Cham berlaina odbyło 
się w Izbie Gmin posie
dzenie gabinetu, na  którym  
min. Eden szczegółów’o przed
staw ił sy tuację w sprawie nie 
interw encji.

W. B rytania podtrzym ywać 
będzie swój pogląd, że kontro

Statek francuski w niewoli
Brak wiadomości o losach,Jregastela"

BAYONNE. — Francuski, słany w okolice Santander na 
statek ,.Yauquois", k tó ry  w e'm iejsce, gdzie statek  „Trega- 
w torek po południu* został wy] stel" został zatrzym any przez

powstańczy krążow nik „Alini 
ran ie  C ervera‘\  zawinął 
o 3-e; rano do portu  w* St. Jean 
de ł niż, nie przynosząc żad
nych pozytyw nych wiadomo 
ści o losach „Tregastela“.

Śledztwo, przeprow adzone 
w te j spraw ie przez władze 
francuskie, ustaliło, że statek 
„rregitstel" został zatrzym a
ny w enwlli, gdy chciał wejść 
do portu  Santander, gdzie 
chciał wziąć na swój pokład 
uchodźców'.

Na statku znajdował się 
neutra lny  obserw ator funkcjo 
nariusz m iędzynarodow ej kon 
troi i, k tó ry  wszedł na pokład 
sia tka  3 czerwca wr porcie 
Verdon. Biorąc pod uwagę te 
okoliczności oraz fakt, że sta
tek zatrzym any zastał na te 
ry torialnych  wodach hiszpań 
skich, je st prawdopodobne, iż 
incydent zakończy się wyda 
niem statku  władzom francu-

wT skład państw a żydowskie
go, ale przez pewien czas po
zostaną pod tymczasowTym 
m andatem  bry ty jsk im .

A rabska ludność tych miast 
nie będzie zmuszona w czasie 
trwmnia m andatu przyjm ować 
obyw atelstw a państwa żydów' 
skiego.

la m orska jest nienaruszalną 
częścią p lanu nieinterw encji. SKim .

4reszloivivivfo
w związku z zamachem

LIZBONA. W związku z za 
machem na prezydenta Sala- 
zara, dokonano licznych a re 
sztowań. Zdaniem policji, za
mach byt dziełem nielicznej 
grup osób, a w  przygotowaniu 
do zamachu wziął udział je 
den, łub kilku  cudzoziemców.

Władze poszukują obecnie 
człowieka, k tó ry  po wybuchu

na prem. portugalskiego
o d d a lił  się  k u le ją c  z m ie jsca  
za m a cliu .

Milion ludzi bez dachy
nad głowa

TOKIO. Północne - zachoc) 
nia część prow incji k lin g  - si 
o powierzchni 1300 k i m .  /osia 
ta  zalana. Powódź doi kucia 
przeszło milion ludzi.
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Przed nadzwyczajny sesja sejmowa
Oczekiwane jest oświadczenie premiera gen. Sławoj Składkowskiego

Kolejarze polscy na

l

Wnios:ki, poselski i senator 
ski o  zwołamie nadzw yczaj
ne j sesji Izib Ustawodawczych 
celem 'udzielenia rządowi. peł 
nomoonictw d la  załatwienia 
spraw y W awelskiej zostały 
już przekazane Marszałkom 
Izb.

W majbliższym. czasie Mar- 
szalkowie złożą te wnioski Pre 
zydentowi Rzplitej. Zgodnie 
jedinajk z naszym i poprzedni
mi doniesieniam i nie należ 
oczekiwać zwołania specja  
ne j sesiji Izib Ustaw odaw
czych. W ciągu bowiem bieżą
cego miesiąca, zapewne jesz
cze w  p ierw szej połowie zosta 
wie zwołana nadzw yczajna se 
s ja  dila uregmiowania szere
gu spraw, wynikających z wy 
gaśnięcia konw encji genew
sk ie j o G órnym  Śląsku.

Urnowa genewska miała na 
leh t umożliw ienia ludności 
obu części Śląska a więc po l
skiego i niemieckiego, załat
wienia sipraw rodzinnych i ma 
ją tk  owych. S tąd  obowiązywa 
lo w iele przepisów  specja l
nych, mniejszości cieszyły się 
szczególnymi ułatwieniami.

Z dniem 15 liipca (konwencja 
genewiska w ygasa i po obu 
stronach Śląska zaczną obowią 
zyw ać w całej pełni przepisy 
ogóilnopaósiiwowe. W obec te 
go jednakże, że u k ład  stosun
ków- w  te j części k ra ju  jest 
nieco odmienny potrzeba pew 
mych odrębnych przepisów. 
Te zagadnienia m ają  w łaśnie 
być rozpatrzone na sesji „śląs
kier.

N ależy jeszcze dodać, . że 
Śląsk posiada autonomię i wła 
s/fty Sejm. W kołach politycz
nych u trzym ują, że ustró j 
Śląska nie zostanie naruszo
ny, natom iast możliwe jest, że 
szkolnictwo zostanie w łączo
ne dlo ogólnej adm inistracji 
szkolnej.

W edług w szelkiego praw- 
dlopodobieństwa porządek 
dziemmy te j przew idzianej nad 
zw yczajnej sesji zostanie roz
szerzony o wniosek poselski 
w  spraw ie udzielenia Rządo
wi pełno moin iotw dlla załat
wienia zatargu z arcybisku
pem krakowskim Sapiehą.

W iele przem aw ia jednak  za

tym , że zatarg  fen zostanie 
zlikwidowany jeszcze przed 
zwołaniem nadzw yczajnej se
sji Izb Ustawodawczych tak  
że będzie on przedaw niony.

W obec czego posłowie usłyszą 
co najwyżej w tej mierze o- 
świadczenie prem iera gen. 
S kł a d k o wsk i eg o.

Trzeba bowiem podkreślić,

że Rząd od pierwszej chwili za 
znaczjił, że istnieje zatarg z 
arcybiskupem  Sapiehą, a nie 
z Kościołem i dalek i by ł od u- 
ogóliiiiania te j  spraw y.

Tam gdzie rzadza
narad! gest

LONDYN. Z okazji am ery
kańskiego św ięta narodowego 
odbył się bankiet, na którym  
w ygłosił przem ówienie amba- 
dor S. Zjednoczonych Bingli- 
ham. O świadczył on m. in.: 

„Despoci zm usili W. B ry ta
nię i A m erykę do zbrojenia 
się. Jeżeli tak  się stało, to  mu 
simy (koniecznie w ygrać tę 
partię. Wówczas będziem y ano 
gli żyw ić nadzieję, że ci, k tó 
rzy  dążą do w ojny, zdadzą so 
bie z tego spraw ę, zanim w y
buchnie katastrofa,

— A czkolwiek sy tuacja  o- 
becna jest dosyć groźna, ist
n ie ją  pow ody do optymizmu. 
Jeżeli rzucimy okiem na świat, 
to zobaczymy, że w k ra jach

Represje przeciw  
2ydom

BERLIN. M inister ośw iaty 
Rust w porozum ieniu z innym i 
w 1 a d z am i za interes o w a n«ym i 
w ydal zarządzenie, iż Żydzi 
posiadający niem iecką prizyma 
leżność państw ow ą, n ie mogą 
być dopuszczeni do egzaminów 
w celu uzyskania ty tu łu  nau 
kowego dok to ra .

D yplom y doktorskie 2Jydów 
uzyskane daw niej, nie mogą 
być odnaw iane.

dem okratycznych istnieje do
brobyt, podczas gdy w  ustro ju  
dyktatorskim  są niezadowolę 
ni niewolnicy.

— N ajczęstszym  argum en
tem d y k ta tu ry  jest, że Siano
w i ona najlepszą metodę przy  
gotowania w ojny, lecz dem o
k rac ja  ze swymi tradycjam i 
stanowi jeszcze lepszą meto-

SZTOKHOLM. Przybyto tu  
45 kolejarzy  polskich, k tórzy 
wezmą udział w7 kongresie 
antyalkoholowym . Po 2-dinio- 
wym pobycie w Sztokholmie, 
kolejarze w yjadą do Kopen* 
hagi\ Brukseli i Paryża.

Obrady na Kremlu
MOSKWA. W dn. 7 b. m. w 

wielkim  pałacu krem lowskim  
zostanie otw arta czw arta ses
ja  C entralnego Komitetu W y
konawczego ZSRR siódmego 
zwołania, k tó ra  rozpatrzy i za 
tw ierdzi p ro jek t ordynacji 
w yborczej.

dę zakończenia w ojny.
— Żywię nadzieję, że de»po

ci m ają  jeszcze trochę rozu
mu, Muszą przecież istnieć fu 
dzie, rozum ujący, że n ie mo
gą w ygrać wyśoigu zb ro jeń 1 
przeciwko wspólnocie n aro 
dów b ry ty jsk ich  i St. Zjedno L  e  J
czonych. Wyścig ten musim \ C&% £lC£l\0
w ygrać. »

Ewekuacja 4000 dzieci
z Madrytu do Walencji

większości kobietLONDYN. Prezes między- 
narodowego Czerwonego Krzy 
ża dr. Junod naw iązał rozmo
wy z rządem W alencji w spra 
wie ew akuacji dużej części 
Ludności M adrytu, nie b io rą
cej udziału w w alkach.

Jednym  z zasadniczych w a

runków  te j ew akuacji jest, by 
uchodźcy ci nie stali się cię
żarem dlla k ra ju , k tó ry  udzie 
li gościny i by mogli liczyć na 
pomoc rodziców lub p rz y ja 
ciół, k tó rzy  ju ż  urządzili się.

Czerw ony Krzyż otrzym ał 
już w tym  względzie zapew
nienia dotyczące około 4,000

osób w 
dzieci.

Dr. Junod organizuje obec
nie transport tych uchodźców 
z M adrytu do W alencji, gdzie 
do dyspozycji jego oddany 
został przez W. Brytanię ok ręt 
szpitalny „Maine“.

Arabowie nie chcą króla
lecz prezydenta republiki

W ielki Mufti Palestyny A-KAIR. Możliwość realizacji 
p ro je k tu  pojączenia Syrii,, 
T ransjo rdan ii i Palestyny (er 
wentiuiline je j  części „arab^ 
sk ie j1'} jest poważnie brana

C i e l r t i t r e  o A r o f f i f
komisji spraw społecznych wsi

W sali M inisterstwa Rolnic
twa i Reform Rolnych w obec 
ności pana m inistra J. Ponia
towskiego odbyło się p ie rw 
sze posiedzenie kom isji spraw 
społecznych wsi pod przewód 
nietwem dyr. departam entu J. 
Rudnickiego.

Ogólne spraw ozdanie doty-

10 Kat ic/ięzienlo
za działalność trockistowską

MOSKWA. W Rostowie n. 
Donem zakończył się proces 
kierow ników  Kom itetu Wyko 
uawczego Koszelewa i Jewdo 
kimowa, oskarżonych o dzia
łalność trockistow ską i szkód 
niczą, m ającą na celu osłabię 
nie gospodarcze kołchozów o- 
raz  zdyskredytow anie w o- 
czach ludności p artii i rządu.

Na jędrnym z  zebrań Korni- 
te tu  W ykonawczego Koszelew

cić się do władz w yższej in
stancji o w ym ierzenie przewo 
dniczącem u kołchozów Zuba- 
rii kairy śmierci za n iew yko
nanie p lanu  państw ow ych do 
staw  zbożowych. Zubaria tak  
się przeraził, że uciekł z ze
bran ia  i ukryw ał się w  ciągu 
roku.

Koszelew został skazany na 
10 lat, a Jewdokimow na 5 lat

postawił wniosek, ażeby zwró więzienia.

Skradziono ołowiany dach
W ENECJA. P rasa przynosi 

szczegóły stanow iącej dotych 
czas n iew yjaśnioną zagadkę 
dla po licji kradizieży przez 
nieznanych spraw ców  cenne
go dachu ołowianego, pok ry 
w ającego słynny „Most west-

chnień“ p rzy  pałacu dożów.
K radzież zauważono wczo

ra j po południu, gdy podczas 
ulewnego deszczu strugi wo
dy zniszczyły w ew nętrzną po 
w alę mostu. Ogólną waga 
skradzionego daćnu wynosiła 
20 ton.

Włoti nie moga żenić sie
z . . .  ASrykan ka

MEDIOLAN. — Po ddkre- 
cie królewskim , zab ran ia ją
cym z w ią z k ó w 7 małżeńskich 
pumie:!/} Wiocha mi a Afry- 
kankam i. ukazał się obec
n ie  dekret gubernatora Ery-, row yeh k a r,

trei, nie pozw alający Eu- 
r o p e j c z y k o m n a z a mi c s zk i - 
wranie w  m. A sin ar ze w7 dziel
nicach, przeznaczonych d la tli 
bylców, pod groźba bardzo su

czące organizacji, zakresu 
dzałania kom itetu oraz w za
jem nego stosunku do poczy
nań władz państwowych, sa
m orządowych i organizacyj 
społecznych — złożył p. dyre 
k io r Wł. Kuphal.

Po dłuższej dyskusji, do ty 
czącej ogólnej linii postępowa 
nia oraz rozdziału kom peten
cji czynników państwowych, 
samorządowych i organizacyj 
społecznych na polu poczynań 
społecznych na wsi — przyślą 
piono do szczegółowego pro
gram u pracy  komisji. P ro 
gram  pracy  referow ał p. Ste
fan Pawłowski.

Na czoło zagadnień w p ro 
gram ie w ysunięto n a jp iln ie j
sze sprawy, a więc domów lu 
dowych jako ośrodków sku
piających p racę ku ltu ra lno  - 
oświatową na wsi, urządzeń 
sanitarnych (studnie, łaźnie, 
ośrodki zdrowia, ustępy), ra- 
diofonizację wsi i program ów 
radiowych, biblioteki, czytel
nictwo i prasę.

Ponieważ w ysunięte w  pro 
gram ie zagadnienia w ym aga
ją  szczegółowych opracowań, 
przeto wyłonione zostały czte 
ry  podkom isje: 1) domów lu 
dowych, 2) urządzeń sanitar
nych. 5) radiofoiiizacji wsi i 
program ów  radiow ych, 4) czy
telnictw a i prasy.

W, skład podkom isyj wclio 
dzą zainteresow ani czlonko 
wie kom isji spraw społecz
nych, zaproszone osoby in
teresujące sie b l: tor tymi. za
gada, en:;, mi oraz fachowcy.

W najbliższym czasie posz
czególne j>ońkomisje przystą
pią ci*

w rachubę przez arabskie ko
ła C % ■? ''

W Jerozilim ie i Djupaszku 
o trzy ntdhd fvfadbmości, że An 
glia uzyskała już  zasadniczą 
zgodę F rancji i że tylko spra 
wa w yboru przodującej oso
bistości w zam ierzonej konfe 
deracji nie została jeszcze za
łatwiona.

Anglicy pragnęliby utworze 
nia królestw a z księciem Ab-

min Al - H usajn i, przeciw nik 
zdecydowany księcia A bdul- 
Tf, właśnie w yjechał do Dam a 
szku, by skłonić .nacjonalistów 
syryjskich, a pośrednio i F rań 
cję, do forsowania u stro ju  re 
publikańskiego z prezyden
tem na czele.

W ym ieniają nawet ew entu
alnych kandydatów : teraźniej 
szego prezydenta republiki 
sy ry jsk ie j Haszima - Al -Ata

dulłą trans jo  rdańskim  na cze. ssi (bliskiego przyjaciela Muf 
le, ale kandydatura  ta  spotka liego Al - H usajni), dr. A. R. 
się ze stanowczym sprzeciwem Szahbandara i księcia Szakiba 
ogółu Arabów. I Ar siana.

Sensacyjny proces
o sprzeniewierzenie i fałszywe prowadzenie

ksiąg
KATOWICE. Śledztwo w 

spraw ie C entralnej Targow i
cy w Mysłowicach zostało u- 
kończone.

P roku ra tu ra  przesłała już 
Sądowi Okręgowem u akt os
karżenia przeciw ko Kazimie
rzowi Kazoniowi, Aronowi 
Fruehthaendlerow i, J ózefo wi 
Woskowiczowi i Beniaminowi 
Langerowi o przestępstwa z

art. 262, 269, 281, 160 (sprżenie 
w ierzenie, fałszywe prow adzę 
nie ksiąg, nadużycie zaufania) 
a przeciw ko dr. Tadeuszowi 
K arczewskiem u o przestęp
stw a z art, 286 k. k. (naduży
cie w ładzy).

Akt oskarżenia obejm uje 
220 stron druku. Rozpraw y 
należy się spodziewać w n a j
bliższym czasie.

Dzieci u t o n ę ł y
a rodzice popełnili samobójstwo

KRAKÓW. Donoszą o tragi 
cznym zgonie całej rodziny 
gospodarza G a jd y  we wsi Wo 
licy pow. Ta*sielskiego. Miano 
wicie do studni w padł 4-letni 
syn G ajdy  Jędruś. 12-letnia

Na wzór państw Europy

H elena, ra tu jąc  b ra ta  utonęła 
razem  z nim.

Zrozpaczeni rodzice po po** 
w ro rr ' do domu popełnili sa 
mobt^jfwo, podcinając sobie 
kosą żyły u rąk i krtani.

MEKKA. Król Abdul - Azir 
Ibn Sand bardzo energicznie 
zabiega o w ojenne prżysposo 
bienie swego k ra  ju. P raśa u- 
dziela coraz w ięcej miejsca 
popularnym  artykułom  z dzie 
dzlny techniki.w ojskow ej, jak  

przepracow ania w ysuj gazy, tanki i t. p.

N iezw ykłą inow acją w ttl" 
tejszych w arunkach jest u t' 
w orzenie w Mekce pierwsze 
go Kom itetu Sportowego, ktę 
rego zadaniem ma być organ1 
zowanie igrzysk i nagradza' 
n ia  najlepszych sportowców* 
Pierw szą nagrodą będzie pn ' 
char im ienia K róla Ibn Saudn*



Świetna metoda
— Raz, dwa, trzy! Nie wy 

pinać! Nóżki mocniej! Głów
ka'prosto!

Tak komenderował instruk
tor nadwiślańskiej szkoły pły 
wania, trzym ając na lince jed 
ną z początkującvcli uczen
nic.

Na pomoście szkoły kilka o- 
sób grzało się w słońcu. Mię
dzy innymi starszy już jego
mość, splajtow any kupiec, 
oan Zimnowoda.

Pan Zimnowoda przez dłuż
szą chwilę obserwował zawie
szoną na lince panienkę, wre
szcie doszedł do wniosku:

— Swoją drogą to jest nie
bezpieczne.

— Co jest niebezpieczne? — 
zdziwił się sąsiad.

— Taka nauka pływania. 
A może się sznur zerwie?

Sąsiad wzruszvł ramiona
mi.

— Iii...
Nie „iii<s9 nie „iii*\ panie 

s/zanowny! Sznur jest sznur i 
może sę zerwać! To jest bar- 

ryzykowne. Znam wiele 
osob, które ehętinie uczyłyby 
l-1̂  ?, ^ vva^ i nie uczą się ty l
ko dla tego, że się boją.

Na to nie ma rady. 
t a n  Zimnowoda uśmiechnął 

;ię tajemniczo.
— Tak pan myśli? A ja  pa- 

mówię, że jest! W padł mi
do głowy genialny pomysł. To 
może być świetny interes.

— Co to za pomysł?
— Zakładam szkołę pływa- 

aia* Taką, żeby nikt sic nie 
bał.

Na Wiśle ? , f
Po co na Wiśle?! U siebie 

w domu! Bezpiecznie^ ^pokoj 
me, bez żadnego ryzyka. 
j jak  pan będzie u-
cZX dopytyw ał się sąsiad.
, aa  Z im now oda zatarł z za
dowolenia ręcc.
.1T „w łaśn ie  przed chwilą 
padłem na ten pomysł! Zna 

mzłem metodę... Przydź pan
0 mnie to się pan przekona.

nk ° Pa ia  dniach w pismach 
azaio się następujące ogło

szenie:
« v a ^ Cf  Z nauczyć ply- 
IpI ryba, wstąp na chwi
. lepla. 6, Zimnowoda. No- 
he-CZeSna szkoła pływania 

3 arażania życia. Kurs tył
V  złote*“ *Wod mieszkaniu pana Zimno- 

con 7 ̂ ebrała się gromada, znę 
.i* , \ CT Ogłoszeniem uczennic i
aczniow.
7 p 'aU Zimnowoda, pobrawszy 
ka Za nau^ę? P° ^ złote oil 

oznajmił uroczyście: 
1: i aństwo pozwolą do .,sa

^ykładow ej". 
sini kuchni, przerobionej na 

i wykładową, po środku 
ai duży stół. Na stole znajdo

1 a a się miska pełna wody, aw

Szwagier inżynier -  złodziejem
Sad skazał go oraz kompanów na wiezienie

W lutym  b. roku inż. Wale 
rian  Antonowicz zameldował 
w policji, iż w mieszkaniu je 
go przy ul. Górnośląskiej 1S 
dokonano kradzieży.

Przybyła na miejsce policja 
stwierdziła, że złodziej dostał 
się do mieszkania, wybiwszy 
okno. W mieszkaniu porozrzu 
eane były wszystkie przedmio 
ty, ponadto złodziej pozosta
wił dwie walizy z garderobą 
damską, której widocznie nie 
zdążył zabrać. Na jednym  z 
przedmiotów, a mianowicie 
na modelu samolotu, daktylo- 
skop z Urzędu Śledczego odna 
lazł odcisk palca.

Inż. Antonowicz stwierdził, 
iż sprawcy kradzieży musieli 
być dobrze poinformowani za 
równo o nieobecności właści
cieli ja k  i o miejscach przecho 
wywania cennejszych rzeczy, 
gdyż złodzieje zabrali z niepo 
zornej tekturowej Walizki, le
żącej pod etażerką, 120 funtów 
szterlingów. Łupem ich .padły 
ponadto radioaparat, futro
dam skie, garn itury , srebrna 
papierośnica, rew olw er i w iele

Królewski ślub
SZTOKHOLM. W kościele 

w Koiilinge w  prow incji Oe- 
-stergotland odbył się ślub ks, 
Karola szwedzkiego z hr. Elzą 
von Rosen.

Na ślubie obecni byli m. in. 
szwedzki następca tronu  G u
staw  i Axel oraz Jerzy d u ń 
ski.

Giełda paryska 
znów czynna

PARYŻ. D ziennik urzędowy 
ogłosił rozporządzenie m ini
stra finansów, w myśl którego 
postanow ienia dekretu  z cłu. 
2S czerwca rb. o zamknięciu 
giełd pieniężnych i tow aro
wych tracą  swą moc z dln. 6 
lipca rb. jeśli chodzi o giełdy 
towarowe.

w wodzie pływ ał żywy karp.
Pan Zimnowoda wziął do rę 

ki pałeczkę i, wskazując na 
karpia, zaczął tłumaczyć.

— Proszę udażać, jak  ta ry 
ba pływa. Tu nie ma żadnych 
kombinacji. Jak ona chce pły 
wać na prawu, to skręca ogo
nek na lewo. Jak chce pływać 
na lewo, to skręca ogonek na 
prawo. A jak  chce pływ ać pro 
sto, to trzym a ogonek prosto.

— No to co z tego? — spy 
tał jeden z uczniów.

— Jak to co z tego?! — obu 
rzył się pan Zimnowoda. — 
Kto chce z państw a pływać 
jak ryba, niech robi to samo.

Napoleon Sadek.

innych przedmiotów wartości j 
7,500 zł.

Podejrzenie padło na szwa
gra inżyniera, H enryka Wileń
skiego, którym z powodu wyjaz 
du siostry* miał sobie powierz o 
ne doglądanie mieszkania.

Wileński był 4-krotnie noto 
w any za kradzieże i w związ
ku  z tym i podejrzeniami rozto 
czono nad nim baczną obser
wacje. Również młodszy brat 
Wileńskiego, Jerzy, był noto
wany za kradzieże i karany 
przez Sąd dla nieletnich.

Przeprowadzono w mieszka 
iiiu Wileńskich rewizję i zna
leziono ukry tą zapalniczkę, 
która stanowiła własność inż. 
Antonowicza.

17-Ictni Jerzy* Wileński przy 
znał się do dokonania kradzie 
ży i wyjaśnił, żc namówił go 
do niej starszy brat. W raz z 
kolegą Antonim Strzelcem 
wszedł do mieszkania inżynie 
ra, gdzie oczekiwał już Hen
ryk Wileński i otworzył im 
drzwi. Po splondrowaniu mie
szkania wszyscy wyszli, przed 
tym jednak na polecenie Strzel | 
ca wybili szybę w oknie dla 
upozorowania włamania.

Łupem podzielili się w- mie
szkaniu. Jak się później oka
zało, Strzelec najcenniejsze 
przedmioty sprzedał szofero
wi Stanisławowi Buczyńskie
mu, u którego w czasie rewizji 
znaleziono kompromitujące do 
wody rzeczowe.

H enryk Wileński skradzione 
banknoty angielskie powierzył 
do wymiany na walutę polską 
Aleksandrowi Szumiato, który 
jednak zdołał zbiec.

Policja w ykryła dodatkowo 
jeszcze dwóch kolegów Wileń
skiego, którzy* udzieli

pomocy przy sprzedaży k ra 
dzionych przedmiotów’.

0 młodych przestępców za
siadło wczoraj na ławie oskar
żonych w Sądzie Okręgowym.

Oskarżenie wnosił prok. Le 
niewski. Oskarżonych bronili 
adwokaci ]. Szczerbiński, Lent 
i J. Rubinsztajn.

Sędzia Choroszewski wydał 
wyrok, mocą którego skazał 
Henryka Wileńskiego i Strzel 
ca po 2 lata więzienia, Jerzego 
Wileńskiego na póliora roku z 
zawieszeniem wykonania k a 
ry na 5 lat. Buczyńskiego na 
l rok więzienia, a pozostałych 
paserów po 9 miesięcy.

i i c z g  1 H O
i ma 14 wnuków i 32 prawnuków

MOSKW7A. W osiedlu rybac 
kim Guriew*o w  Kazakstanie 
żyje rybak  Łukasz Jaszkow*, 
k tó ry  w* tym roku ukończył 
153 lata. S tarzec czuje sic zu 
pełnie rzeźko, posiada wszysi 
kie zęby i czyi a bez oku la
rów'.

We wsi Siekiery no w oliwo

dzie nioskiewskiem żyje stairu 
szka N atalia Makarina. k tó ra  
liczy 110 lat. Ma ona czworo 
dzieci w w ieku lat 70 — 80, 
14 wnuków i 32 praw nuków .

We wsi obwodu Kujbyszew  
skiego m ieszka przeszło 20 
starców i staruszek, liczących 
od 100 do 130 lat życia

Nieudane porwanie
z n a d g r a n i c z n e j

mu

D rugi syn Mu as oli niego, Yitto 
rio, jest w cale niezłym  'reży
serem filmowym. Widzimy go, 

podczas nakręcania zdjęć.

PRAGA. Kilka pism tu te j
szych donosi, że w Cinnwald, 
na granicy czesko - niem iec
kiej, sekretarz Otto Strassera, 
przewójdey „czarnego frontu*' 
Grunów* — odbył w  zagrani
cznej gospodzie kilkugodzin
ną rozmowę z członkiem SS z 
D rezna Hansem Nestlerem.

Kiedy obaj po rozmowie w y

szli z gospody, Nas tle r k ilka 
krotnie uderzył G runowa w 
głowę, zadając mu rany, po 
czym zbiegł przez granicę.

„Prager Tageblatt*’ tw ier
dzi, że G runow a chciano upro 
w adzić do Niemiec.

Ze strony’ urzędow ej b rak  
jest jakiegokolw iek potwier* 
dzenia tych iuform acyj.

CIEKAWA PROPAGANDA KAWY „ENRIL0"
NA WYSTAWIE „PRACA I KULTURA WSI“ W LISKOWIE

(er) Z in teresującą propagandąl rolnictwa rodzim ego przez pokry- 
ystąpiła na w ystaw ie, pośv>ięco-[ w anie u n iego sw ego olbrzym iegowy .. . . . .

nej „Pracy i  kulturze w si-1' w ; Lis- 
kow ie, najw iększa krajow a fabry
ka środków  kaw ow ych — firma 
H enryka Francka Synow ie S. A., 
znana w ca łej P olsce z doskonalej 
k aw y zdrowia pod nazwą „Eiirilo**.

"Wchodzimy n a  t e r e n  w y s taw y  w 
porze  o b iad ow ej ,  k ied y  to  p r z y je ż 
d ż a ją cy  t łu m n ie  na  w ys taw ę  w ieś
n iac y ,  sp o ż y w a ją  obiad  n a p ra w d ę  
tani, gdyż k o sz tu je  ty lk o  55 groszy, 
w y d a w a n y  s ta ra n ie m  K o m ite tu  W y 
s taw y  z k u c h e n  po low ych. Po z je 
dzen iu  tego o b iad u  spo ty k a  pos i la 
ją c y c h  się m ila  n iespodz ianka .  O to  
tuż obok p aw ilo n u  k u ch enn ego  u lo
k o w a n e  zostało s toisko f i rm y  H e n ry  
ka Francka Synow ie S. A., w  k tó ry m  
w ycieczkow icze  częs tow an i są p o r 
c ją  d o sk on a łe j  k a w y  „Enriło“.

Z trudem  przeciskam y się do sto
isk a  firm ow ego, w okół którego  
zgrom adzili się tłum nie chętni po
próbow ania tak  w yśm ien itej kaw y. 
Próbujem y rów nież przy stoisku  
naprawdę doskonałej kaw y >,Enri- 
lo“, której przyrządzenie jest n ie
zw yk le  u łatw ione dzięki temu, że 
znajduje się oua w sprzedaży już  
w stanie /'m ielonym  i  nie potrzeba 
do n iej dodaw ać żadnej przypra
w y . D ow iadujem y się, że kawa  
„Enrilo“ zaw dzięcza w ielką sw ą w y  
dajność użyciu  przy produkcji w y 
łącznie najszlach etn iejszych  surow 
ców krajow ych , przy czyni posia
da ona rów nież bardzo w ie le  cen  
nyeli zalet odżyw czych i zdrow ot
nych.

Jak się dow iadujem y, prod. f-m y  
H enryka Francka Synow ie S. A. po
w ażnie przyczynia  się do zasilenia

zapotrzebow ania na su row ce/ przy 
sparzając w ten sposób rolnictwu  
w iele  korzyści.

O bserw ując na m iejscu  ogromne 
pow odzenie i zainteresow anie tej 
oryginalnej im prezy propagando
w ej, przekonani jesteśm y, że w  
zw iązku z w ystaw ą pow iększą się 
szerokie rzesze zw olenników  kaw y  
„E niilo” o licznych now ych sym pa
tyków . którzy do te j pory n ie m ieli 
okazji zapoznania się z tak dosko
nałym  napojem , jakim  jest kawa 
„Enrilo".

« / ł H I O
ŚRODA, dnia 7 lipca 1957 r.

6,15 Pieśń K ie d y  ranne w s ta ją  z o rz e " .  
6.18 G im n a s ty k a . 6,38 M u zy k a  (p ły ty ) .  7,00 
D zien n ik  p o ran n y . 7 10 M u zy k a  (p ły ty )-  
12,03 D zien n ik  p o łu d n io w y . 12,15 M ie s za n k i 
p a s te w n e  o z im e  —  p o g a d a n k a . 12,25 K o n 
cert. 15,45 W ia d o m o śc i g o s p o d a rc z e . 16,05 
„ R e lig ijn o ś ć  O rz e s z k o w e j ą nasze c z a s y " . 
16,15 P ieśni ś lą s k ie . 16,45 , . P sy c h o lo g ia  żo i-  
n ie rza  w  l ite ra tu rz e  p o ls k ie j" .  17,00 K on
cert s o lis tó w . 17,50 „ B u d u je m y  w ła s n y  
d o m "  —  fe lie to n . 18,00 C h w ila  B iura S tu
d ió w . 18,15 O k te t J. H. S q u ire 'a  (p ły ty ) .  
13,50 P o g a d a n k a  a k tu a ln a . 19,00 S łynn i d y 
ry g en c i —  X II a u d y c ja . 19,50 W iadom ośc<  
s p o rto w e . 20,00 I lu z je  —  k o n c e rt K ra k o w 
s k ie g o  K w a rte tu . 20,45 D z ie n n ik  w ie c z o rn y .  
20.55 P o g a d a n k a  ak tu a ln a . 21.00 K o ncert 
c h o p in o w s k i. 21,45 „ W ie lk i  ś w ia t C a p o -  
w ic "  —  Jana Lam a — re c y ta c ja  I I I ,  2,00 M u  
zy ka  le k k a  i ta n eczn a .

WARSZAWA II (Mokotów)
13.00 T em aty  m ito lo g ic z n e  w  m uzyce fran  

cu s k ie j (p ły ty ) .  14,00 P arą  in fo rm a c ji. 14,C6 
K on cert ro z ry w k o w y  (p ły ty ) .  15,00 P o g a 
d a n k a  ak tu a ln a - 15,10 Ż y c ie  k u ltu ra ln e  s to 
lic y . 15,15 K on cert s o lis tó w . 22.00 W ia d o 
m ości s p o rto w e . 22,05 M u zy k a  le k k a  (p ły 
ty ). 23,00 „Z  no w ych  z b io ró w  p o e z j i" .  23,15 
M u zy k a  ta n e c z n a .

Y  a a mu g a a t y  § 3  t a n  t a  t a t y  P W godyWalentego GrypKi
BnnnSSip" 0VŻ,°  KuD*- DWA ^ C I ^ f f i W N E S O  KABARETU

r n f y V y t

E r«wfw fortem, łti.



Sir. 4
a in in ił-

W zrusza §ące dzieje dziew
czyny z indu do arystokraty .

L  ta jem niczych  powodów hrabia T ndziew icz m usiał po
ślubić n iem iłą  sobie podobno bogatą Klarę D em ską. C h d a ł 
jednak  zostać je j  m ężem  ty lk o  z nazwy^ co m łodą m ałżon
kę doprow adzało do silnego w zburzenia. T udziew icz byt 
bow iem  zakochany w b iednej dziew czynie, H ance C zernów- 
nie, która zdradę ukochanego w zięła mocno do sercą i po
w zię ła  pew ne plany. .W tym  celu  zaw arła przyjaźń  z przy
jacie lem  T udziew icza, A ntonim  N otylsk im .

D o  tych  m yśli sk łon iła  ją  przypadkow e napotkana Sy* 
b ila  G ojek , podająca się za w różkę.

D em scy  oplątali hrabiego T udziew icza dla podejrza
nych celów , gdyż hrabia n ie  w iedział, że  w A m eryce ży je  
jeg o  ojciec, który uciek ł z P olsk i przed w ielu  laty w  dość 
n iezw yk łych  w arunkach. Jeden z braci D em skich  — To
m asz czuw ał w A m eryce nad starym  hrabią, w m aw iając w  
niego, że syn jego  n ie  ży je .

Al D em sk i i jego  siostra Klara oczek iw ali skutków  m ał
żeństwa, ale... nie m ogło ich być. Sprawa ta sprowadziła  
do P olsk i Tomasza.

O bydw aj bracia postanow ili w ym usić na Klarze w spół
życie  z p rzyjacielem  w różki G ojkow ej, panem  Antonim .

K lara wstała i przeszła do pokojów Tudziewi
cza.

Drzwi były jak  zwykle zamknięte na klucz.
£a<pukała raz i drugi, zanim odezwał się głos:
— Kto tam?
— L ara — odpowiedziała. — Mam ci coś do po

wiedzenia.
Tudziewicz otworzył drzwi.
— Uderzyłam się o drzwi — powiedziała, po

cierając policzek. — Bardzo czerwony?
— Owszem... Bardzo — przyznał. — Czym mo

gę ci służyć?
— Przyleciał mój b ra t z Ameryki. O powiada

łam ci o nim. Prosi, byśm y razem zjedli śniadanie.
— Dziękuję. Jestem już po śniadaniu.
— Proszę cię bardzo, byś zjadł z nami śniada

cie! — patrzyła w oczy męża.
— Nie mani chęci! — żachnął się. — Pozostaw 

Innie w spokoju. fPowńedziałem ci, źe nie Chcę z w a
mi ipzmawiać, nie chcę was widzieć, póki nie od
zyskam tych papierów. Po tym możemy porozma
wiać. Dopóki nie wiem, co knujecie, czego chcecie 
ode mnie, zostawcie mnie w spokoju. I po co pona
wiasz próby naw iązania ze mną jakiegoś porozu
mienia, kiedy wiesz doskonale, że to daremne!

— Nie radzę ci się sprzeciwiać memu bratu.
— Twój b rat mnie nic nie obchodzi. Sądzę, że 

jest niezmiernie podobny do twego Ala, którego 
mam nieszczęście znać zbyt dobrze!... Do widzenia, 
Klaro. Dziś nawet obiad zjem u siebie.

Tudziewicz odwróci! głowę, jakby  miał zamiar 
\v  milczeniu oczekiwać, kiedy K lara opuści jego 
pokój, by mógł zamknąć za nią drzwi. Trzymał na
wet rękę na klamce jakby w pogotowiu.

JAN DĘJLKNSKM

Agentko C 46
Sensacyjna powieść szpiegowska
— O, doskonale zdaję sobie z tego sprawę...
Egiptolog był bardzo przygnębiony, gdy o- 

puszczał gabinet Petersa. DoKument ten  w yw arł 
na nim  straszne wirażenie. Dziwił go ty lko spo
kój Petersa, jakgdyby  ten  był przygotow any na 
podobne odkrycie.

I rzeczywiście Peters, od pewnego czasu w ie
trzy ł coś. P rzed kilkom a tygodniam i polecił roz
toczyć obserw ację nad wyższym urzędnikiem  S., 
k .o ry  w rzeczywistości nazyw ał się Semdeiroiwiicz 
i który  kierował kilkoma tajnym i oddziałami 
p rzy  sowieckim sztabie generalnym . W szyscy 
mieli do niego pełne zaufanie i nikom u nigdy nie 
przyszłoby na myśl, że działa na szkodę Sowie
tów.

Większość przestępców  w pada jednak  przez 
kobiety. I tak  się też stało z Senderowiczem. 
P rzypadek chciał, że w  pociągu, w  którym  Jechał 
Senderowicz na inspekcję do Mińska, jechała 
również w yjątkow o piękna i inteligentna dziew
czyna, córka mińskiego agronoma, i wysoki 
urzędnik poznał ją .

Senderowicz zakochał się w  nie j po .uszy i za
proponował je j, aby w yszła za niego zamąż. 
D ziew czyna p rzy ję ła  propozycję i zam ieszkała 
u niego. Ale ju ż  na trzeci dzień po ich ślubie, Sen- 
derowioz oświadczył żonie, że musi się z  n ią  roz

Klara jednak nie odchodziła.
— Uprzedzam cię, że źle robisz... — powiedziała 

cicho. — Źle dla samego siebie. Wyszedłbyś lepiej 
na tym ; gdybyś zechciał żyć ze mną w zgodzie. I 
mnie uchroniłbyś od wielu wielkich przykrości...

Tudziewicz zmarszczył brwi.
— I ty  masz przykrości?... Proszę, co za nie

spodziewane i oryginalne zwierzenie!... W ydaje mi 
się, że jesteś twórczynią owych przykrości. Postę
pu j tak, byś ich więcej nie miała.

— Mylisz się... To nie ja  jestem winna...
— O dkryłaś nareszcie winnych! To bardzo 

szczęśliwie!... Ale szkoda czasu na tę rozmowę. Zda
je się, że istotnie uderzyłaś się mocno i zrób sobie 
okład. To ci jest bardziej potrzebne w tej chwili, 
niż bezcelowa rozmowa ze mną!

— Celku... Jeszcze raz cię proszę! Nie odmawiaj 
zaproszeniu na śniadanie. To chyba możesz zrobić! 
Gotowa jestem nie sprawiać ci przykrości odzy
waniem się do ciebie. Nie rozdrażniaj atmosfery, 
która już jest pełna elektryczności!...

— Groźba?
—- Nie, nie groźba. Przyszłam cię prosić. Chyba 

widzisz, że proszę, nie grożę.
— Nie wiem, ile w tym  jest prawdy, a ile cy

nicznego udawania! Wiem, jak  doskonale potrafisz 
udawać!

— Przestań!... Nie szarp moich nerwów. I tak 
testem wytrącona z równowagi. Bardziej niż to so
bie mogłam kiedykolwiek wyobrazić!... O  wiele 
bardziej.

— Nie interesuję się stanem twoich nerwów. U- 
daj się do dobrego neurologa, a pomoże ci w tych 
cierpieniach. Nie jestem lekarzem.

—; Porzuć ten drwiący ton. Zapewniani cię, że 
lepiej myślę o tobie, niż się tobie wydaje. I chociaż 
mi nie wierzysz, chcę cię bronić!

Tudziewicz wzruszył ramionami.
— Przestańm y się bawić w tę rozmowę. Przed 

czym to chcesz mnie bronić? Przed jakim iś niezna
nymi mi łajdactwami, których dopuszczasz się na 
spółkę z twoim braciszkiem przeciwko mnie? To 
nazywasz obroną?

Klara obejrzała się za siebie i nagle zamknęła 
za sobą drzwi.

~  Celku!... Chciałabym ci coś powiedzieć... Tu 
gra idzie o twoje życie i moje szczęście!...

— Co za wzniosłe słowa!
Nie drwij. Mówię prawdę! Straszliwą praw 

dę. Jeśli zechcesz ze mną dziś jeszcze uciec z tego 
domu, ale dziś jeszcze... Najlepiej po obiedzie. 
Wszystko będzie dobrze! Zapewniam cię!... Potrafię

cie bronić! Straszliwie obronić! Kosztem obydwóch 
moich braci! Czy ty  słyszysz? Uwierz mi! D la 
ciebie dla twojej miłości gotowa jestem poświęcić 
rodzonych braci!

— No, no!... — kręcił głową Tudziewicz, uśmie
chając się ironicznie. —- Żałuję, że nie mam szatań* 
skiego sprytu, jak  ty, Klaro!... Mogłabyś zrobić k a
rierę jako aktorka, w straszliwych dramatach ame
rykańskich! Wyobrażam sobie, że widzowie drżeli
by w wygodnych fotelach!...

— Powiem ci tylko tyle... — zawahała się, nie 
zwracając uwagi na jego słowa. — Boję się tu  mó
wić. Zgódź się ze mną wyjechać na małą przejażdż
kę po śniadaniu samochodem, a opowiem ci praw 
dę. Uwierzysz mi wtedy!... Namyślimy się obydwo- 
je, jak  uniknąć zemsty moich braci. Tom jest stra
szny, kiedy wpadnie w gniew. Nie uderzyłam się 
wcale o drzwi. To on mnie tak uderzył!...

— Miły braciszek, niema co! D obrana rodzinka!
Uderzył mnie tylko za to, że ukryłam  przed

nim prawdę!... Okłamałam go, twierdząc w listach, 
że zostałeś moim mężem rzeczywistym, nie tylko 
z nazwy!...

— I uderzył cię za to w twarz chyba kastetem. 
Miły brat!... Kryminalista! Na pewno skończy na 
stryczku, jeśli pozostanie w Polsce, a na krześle 
elektrycznym, jeśli powróci do Ameryki. Szkoda, 
że to nie stało się dotychczas. Nie bolałby cię po
liczek, o ile to caie opowiadanie jest prawdziwe. 
Zresztą po twoich braciszkach można się spodzie
wać wszystkiego!...

Klara westchnęła.
— Ciężko z tobą mówić... Ale uwierzysz mi, kie

dy ci powiem prawdę, całą prawdę! — szeptała ci
cho, spoglądając trwożliwie ku drzwiom... Teraz 
muszę iść. Al może będzie co podejrzewał, albo 
Tom... On jest dziwnie przebiegły... Jakby miał 
nadprzyrodzoną moc przenikania myśli ludzkich... 
Ja się go boję... I Al się go boi. To straszny i dziw
ny człowiek. Potrafi być czuły i troskliwy, jak  
matka, a nagle staje się dziki i straszny, gotów za
bić albo i znęcać się... Nie kłamię... Mówię prawdę. 
Więc pojedziesz ze mną po śniadaniu?... Musimy 
obmyśleć sposoby ucieczki... Musimy to zrobić nie
zmiernie ostrożnie. Toma nie łatwo wyprowadzić 
w pole!...

— Dziękuję za łaskawą propozycję. Wolę jed
nak poczytać... Mam wiele ciekawych książek. Dziś 
z samego rana otrzymałem szereg najnowszych 
dzieł, niezmiernie interesujących, na tem at p rzy 
szłej wojny. To mnie bardziej zajmuje, niż najcie
kawsze historyjki, jakie potrafisz wyssać z palca.

• Zabawiaj' braciszka'*? Ameryki! Życzę powodzenia!
— Cel!... Zabijasz siebie i mnie! Zabijasz z po

twornym okrucieństwem! zaw ołali Klara. — Ty 
nie domyślasz się nawet, jakie niebezpieczeństwo 
grozi tobie i jeszcze pewnym osobom!...

Tudziewicz zmarszczył brwi.
— Kogo masz na myśli? — spytał stłumionym 

głosem.
— Sądzisz, że tę twoją ukochaną pannę?... G 

nie myśl o niej! Nie rozdrażniaj mnie wspomnie
niem jej imienia. Mam na myśli zupełnie kogo in
nego!... Może niemniej drogiego dla ciebie!...

— Kogo? — spytał patrząc baczne w jej oczy.
— Powiem ci, jeśli zgodzisz się na śniadanie z 

nami, a po tym na przejażdżkę po śniadaniu ze 
mną! — patrzyła wyczekująco w twarz męża.

(Dalszy ciąg nastąpi

wieść... ponieważ zakochał się w  innej kobiecie.
Między małżonkami doszło do aw antury i w 

końcu młoda kobieta opuściła mieszkanie lekko
myślnego Senderowieza. Gdy wynosiła swoje rze
czy, zauważyła pod kanapą kaw ałek opalonego pa
pieru. Podniosła go i przeczytała następujące oder
wane wyrazy:

„Zniecierp!: cwiony...
„Doprowadzić do porządku..,
„...dwadzieścia pięć milim....
„Molot... nowe listy...
„Szukaj dobrze... wiemy, że...

...piens“
Oszukana kobieta zaniosła ten skrawek papieru 

do Cze-ki i zakomunikowała u kogo go znalazła. Z 
początku Peters nie zwrócił na to uwagi. Wiedział, 
że Senderowicz kierował kontr-wywiadem w kilku 
krajach, a więc nic nie było w tym podejrzanego, 
że u niego znalazł się tego rodzaju dokument. Po 
kilku dniach zdecydował się jednak roztoczyć ob
serwację nad wysokim urzędnikiem i powierzył tę 
misję czterem zdolnym czekistom.

Czekiści każdego dnia zdawTali Petersowi raport 
z tego, co zdołali zaobserwować. Nic widzieli jak  
Senderowicz spacerował po ulicy z psem.

— Czy to wydało się wam tak podejrzane? — 
zapytał z uśmiechem Peters. — Co jest niejasnego 
w tym, że spacerował z psem?

— Spraw a ta jednak nam się nie spodobała... — 
rzekł jeden z agentów.

— Co wam się nie spodobało? — zapytał Peters.
— Zachowanie się psa... — ™lnarł ieden z czeki- 

stów.
— Co takiego?

— Pies szedł dziwnie niespokojnie i Senderowicz 
z trudem utrzym yw ał go na smyczy. Przy tym 
twarz Senderowieza zdradzała zdenerwowanie i za

kłopotanie. Nagłe pies wyrwał się swemu panu, je 
dnocześnie z dolnej części jego ciała w ypadła drob
na, przezroczysta kulka, podobna do tych w ja 
kich aptekach sprzedaje się olejek rycynowy. Zdą
żyłem zauważyć, że w tej przezroczystej kulce, 
którą Senderowicz szybko podniósł z ziemi, znaj
dowały się jakieś papierki...

— Tak, jest to bardzo podejrzana sprawa... — 
zauważył Peters.

Po kilku dniach Senderowicz wyjechał na in
spekcję i w jego mieszkaniu przeprowadzono re
wizję, o której wiedzieli tylko kierownicy Cze-ki. 
W mieszkaniu Senderowieza nie znaleziono jednak 
nic podejrzanego.

Obecnie dla Petersa, gdy w jego rękach znalazł 
się dokument, który angielscy szpiedzy znaleźli 
przy rozszarpanym przez wilka młodzieńcu, nie 
ulegało żadnej wątpliwości, że litera „S“ oznaczała 
Senderowieza i że list byt wystosowany do niego.

Senderowicz kierował kilkoma oddziałami kontr 
w ywiadu w różnych krajach i znał wszystkie ta je
mnice państwowe. Z tego względu należało go na
tychmiast aresztować. Mógł się bowiem w porę po
łapać, że jest zdemaskowany i uciec.

Poza tym Petersa czekało jeszcze jedno poważ* 
, ne zadanie. Należało wykorzystać oryginalną sta* 

cję radiową, k tórą znaleziono przy aresztowanych 
agentach „Intelligence Srevice“. Za pomocą tej sta
cji radiowej Sowiety mogły wyrządzić wiele s z k ó d  

potężnemu wywiadowi angielskiemu.
Ale przede wszystkim należało unieszkodliw^ 

wysoko postawionego urzędnika, który okazał sfó 
niebezpiecznym szpiegiem. List pisany hieroglif*' 
mi dobitnie wskazywał, że Senderowicz stoi na ll" 
sługach obcego mocarstwa. Jakie to było mocarst' 
wo? Na to Peters nie mógł znaleźć odpowiedzi.

Dalszy ciąg jutro.



Kalendarz dnia
ŚRODA  

C yryla  i M etode
go bb. 

Słow iański: Kras- 
noroda, Sędzi- 
sław y.

Słońca wsch. 3.53, 
zach. 19.57. 

K siężyca wschód 
2.29, zach. 19.12.

, HISTORIA PODAJE:
**“2 Zmarł król Kazimierz Jagiel

lończyk.
1^72 śm ierć Zygmunta Augusta w 

h.nyszynie.
1378 W W ilnie pow staje un iw ersy

tet.
1807 Napoleon mocą traktatu (z ca

rem) w T: ż.y, tw orzy K się
stwo W arszew skie. 

w  PRZYSŁOWIA:
W lipcu palić już n ie trzeba  
D osyć jest gorąca z nieba,
Więc w futrze rzadko kto chodzi, 
Zyd praw ic na nie w ygódzi.
Nie tak od molów przepadnie,
Jak, gdy się w n ie  lichw a wkradnie. 

AFORYZMY 
N iektórzy ludzie są m istrzam i w 

sztuce zatruw ania żvcia sobie i dru- 
sim.

KTO NIE WIE, ŻE:
Ryby mogą z głodu utracić n a 

w et połowę ciała, a będą ży ły  i nor
m alnie p ływ ały

WESOŁE DROBIAZGI 
7~ Pójdę do figury — rzekł bur

mistrz, w ybierając się na odsłonię
cie pomnika.

HUMOR WIELKICH LUDZI 
U ziew ica O rleańska. W pew nym  

ow arzystw ie rozprawiano dużo o 
justorn Francji a m. in. o sprawie 
g ię c ia  Orleanu. Znajdująca się 

Przypadkowo p.ani N owobo
gacka, chcąc pochw alić się swą zna- 
/omością historii, rzekła z pompą: 

Książę Orleanu, to mało znana 
.Postać w historii, a le  o jego córce, 
dziew icy O rleańskiej, dużo się czy 
ta i  słyszy.

Ludzia którzy oczekują śmierci
w zakładzie dla stanów i kalek w Górze Kalwarii

N ajtragiczniejszy niew ątpli w ydanie z siebie ostatniego

^O G I CI SIĘ POCĄ  
S T O S U J  PROSZEK DINOL

wie okres w  życiu człowieka 
zaczyna się w tedy, gdy siły 
odm aw iają posłuszeństwa i 
rozpoczyna się oczekiwanie 
na nieuniknioną śmierć.

Noce są w tedy niem iłosier 
nic długie, dni zaćmione d ra 
m atycznym memento, słońce 
zamglone, blade i nie świecą
ce dla wszystkich. Myśli się 
w tedy o życiu ja k  o czymś 
co przeminęło, ma się do nie 
go jakiś n iepojęty  żal za wszy 
stkie doznane rozczarowania 
oraz o to, że nie potrafiło nas 
ustrzec od przeznaczenia 
śmierci... Z trw ogą oczekuje 
się świtu dnia następ/nego, któ 
ry  może się zbudzić w  naszej 
niewiedzy na wieki...

C ierpi się.
C ierpi się na n a jo k ru tn ie j

szą chorobę starości. Dobrze 
jeśli roaporządiza się jeszcze 
jaką  taka pełnią wszystkich 
zmysłów, dohrze jeszcze, gdy 
rozumie się siebie i najbliższe 
otoczenie... Jakże jednak  bar 
dzo potęguje się tragizm  tego 
okresu, gdy starzec znosić mu 
si w spokoju jak ikolw iek  z ro 
dzaju cięższego lub lżejszego 
kalectwa! Gdy jeździć może 
tylko na wózku, bo złożył go 
kom pletny albo częściowy pa 
raliż! G dy choroba nie pozwą 
la mu się podnosić z łóżka i w 
łóżku, w praw dziw ym  łóżku 
śmierci oczekiwać mu każe na

Po powrocie z Paryża
wpadł złodziej na „robocie" warszawskiej

tych. W łaścicielkiMnieszkania 
nie było. W róciła w chwili 
gdy złodzieje z  łupami w y
chodzili na ulicę. Poznała swo 
je  rzeczy i wszczęła alarm.

Złodzieje porzucili łupy i 
poczęli uciekać. Jednego z 
nich ujęto. O kazał się nitm wy 
żej w ym ieniony Kruczyński. 
Osadzono go w więzieniu. Od 
powie teraz za w szystkie swo 
je  spraw ki.

.Jeszcze p rz rd  8 la ty  18-Jefo 
wówczas Jan Kruczyński 

Pełnił funkcję goóea w jedr 
Pej 2 firm handlow ych  war* 
szawskich. Pewnego razu 
skradł swemu szefowi 3000 
złotych i zbiegł w niew iado
mym k ieru n k u . Jak  ustalono 
Kruczyński zadał się ze zło- 
flziejunii i do nich p rzystąp ił.

Grasował jak iś czas w szaj 
w hotelach, okradając goś

ci. Szajka ta by ła  w swoim 
czasie plagą hotelarzy w ar
szawskich. W szystkich człon
ków szajki wyłowiono i osa
dzono w więzieniu, z w y ją t
kiem Kruczyńskiego, k tóry  
zdo!ał zbiec za granicę. Jak 

okazało dostał się on do 
* lancii i tam przebyw ał przez 
C2as dłuższy.

Napomniano o nim. Wczo- 
rai o świcie do m ieszkania E- 
^Senii Rzepeckiej (Orla 5) 
w/am ali się złodzieje. Skradli^ 
rożnych rzeczy za 5000 zlo- m arxistow skiej.

Ułaskawienie 
5 skazanych

WIEDEŃ. P rezydent Miklas 
ułaskawił 5 b. członków p a r
tii socjabdem okratycanej w 
K aryntii, k tó rzy  w listopadzie 
1935 r. skazani zostali na k a 
rę więzienia za usiłowanie 
stw orzenia nowej odganizacji

tchnienia!..

Za murami przytułku
C ały ten tragizm  starości, 

cały ten dram at przeczuwania 
tego, co p rzy jść musi, mamy 
możność zaobserwować na jle 
piej, gdy w raz z w ycieczką 
prasową, zorganizowaną przez 
W ydział O pieki Społecznej Za 
rządu m. st. W arszawy, od
wiedzamy m ury  serii białych 
domków w Górze Kalwarii, 
nad główną bram ą których 
wznosi się biały, czarnym i li 
teram i m alowany szyld: „Przy 
tu łek  d la  starców i kalek“.

W idzimy ich od razu dzie
siątki a potem setki. Wszys
cy pochyleni ku  ziemi, jakby  
w ypatryw ali głębi swych mo 
gil, wszyscy przyobleczeni ca 
łunem białej przedśm iertnej 
siwizny.

Smutne bruzdam i starości 
poorane ich tw arze rozjaśnia 
ją  się na nasz w idok jakim ś 
weselszym uśmiechem. S toją 
przecież przed nimi młodzi lu 
dzie, k tórzy  nie m ają jeszcze 
potrzeb zastanawiać się nad 
znikomością życia i oczekiwać 
przyjścia jego końca.

Inne tw arze
— Z W arszawy — szepcą 

zbielałym i usty — przy j echa 
li... To dobrze!.. To bardzo do 
brze! P rzynajm niej trochę in
nych tw arzy się tu  zobaczy!.. 
Młodszych!..

Większość z nich wyległa 
na obszerne, rozłożystymi 
drzew am i zarosłe podwórko 
zakładowe, cieszą się ze słoń
ca. Inni przykuci do swych łó 
żek, z których nie powstaną 
już  nigdy, m ają tylko praw o 
myśleć i zastanawiać się.

Odwiedzam y więc w pierw  
szym rzędzie tych nieszczęśli 
wszych. Leżą na białą, czystą 
pościelą nakry tych  łóżkach i 
słuchają radia. Ci k tórzy  po
trafią  jeszcze poruszać ręka
mi, w ykonują jakieś lekkie 
prace dla zabicia ozasu. W ła 
śnie na oddziale męskim sta
jem y przy  łóżku staruszka, 
k tóry  lepi z chleba figury sza 
chowe. Każda figura przedsta 
w ia jakąś postać z życia wzię
tą. Król ma w yrzeźbioną w 
chlebie głowę Sobieskiego, 
królow a głowę Jadwigi. Je 
den z laufrów  przedstaw ia Le 
nina, drugi H itlera.

— Bo ja  przed tym  byłem 
m alarzem — mówi jak b y  na 
uspraw iedliw ienie staruszek. 
— Tylko teraz... ręce już  nie

Dwa trupy na zabawie
Z a ż a r ł a  w o / n a  cA # o p o fcó łV

We wsi D ziechcina (gm. 
Wiązownia), gdy urządzona 
przez młodzież w iejską zaba 
jva taneczna m iała się już  ku 
końcowi, w ynikła nagle m ię
dzy podchmielonymi uczestni 
kami, k łó t n ia ,  k t ó r a  zamieni
ła się w bójkę. Poszły w ruch 
kamienie oraz rew olw ery.

W alczący w  liczbie 20-tu o- 
sób podzieleni byli na 2 grupy, 
W krótce na placu bo ju  pad
ły 2 osoby: 20-letni H enryk
G ajew ski i 20-let*ni Jan Wit
kowski. Pierwszego przew ie
ziono w stanie ciężkim do szpi 
tala Przem ienienia Pańskie

go, gdzie w skutek rany po
strzałow ej głowy, w krótce 
zmarł, drugi, z raną postrzału 
wą lewego boku, po opatrun
ku  pozostał na miejscu.

Policja pow. w arszaw skie
go aresztow ała k ilka osób, co 
do których istnie ia  no ważne 
poszlaki.

u trzym ują pędzla...
A na oddziale kobiecym wię 

kszośó staruszek tkw i w  łóż
kach w pozycji półleżącej i 
robi szydełkowe robótki...

Nie narzekają  jednak na 
swoją starość.

Za wierną służbą
— Jeść tu  dostaniem y — mó 

wią... — Jak się coś robi to 
jeszcze prem ie zakład wypła 
ca. Można to sobie na ładny 
pogrzeb uciułać...

O tym  pogrzebie mówią 
tak, ja k  o ostatniej przyjem  
ności. I m arzą ty lko o tym, że 
by ten pogrzeb był z księ
dzem.

— A dużo to pani m a już  
lat? — pytam y jednej z pen- 
sjotnariuszek.

— Już 92. Tak, tak! Czas le 
ci! Ale nie mogę powiedzieć, 
dobrze mi było w życiu. Słu
żyłam zawsze w  dobrych do
mach.. Ostatnio przez dw a
dzieścia pięć la t u  jednych i 
tych samych państwa... Bar
dzo byli ze mnie zadowoleni... 
Ale cóż! Starość, człowiek 
zniedołężniał, to i musiał się 
wynosić..

O te j jask raw ej krzyw dzie 
życia, k tóre każe w iernie pira 
cować przez 24 la ta u jed
nych państw a po to, żeby 
w rócić na b ruk  z powodu nie 
dolężności, mówi pensjonariu  
szka z tak  przedziwnym, że 
aż ponurym  spokojem.

A takich ja k  nasza staruaz 
ka, je st w tym zakładzie d la 
starców przeszło 70 procent. 
Życie pam iętało o nich tak  
długo, ja k  długo zdolni byli 
do pracy. Potem .wysadziło 
ich z siodeł ja k  bezużyteczne 
szmaty i kazało się ratować. 
N aturalnie nie potrafili tego 
czynić.^ Z pomocą m usiała im 
przyjść opieka społeczna i u- 
mieścić ich tu w łaśnie, w  za
kładzie dla starców  w Górze 
Kalwarii.

Makabryczny 
grabarz

Jak każde większe zbiorowi 
sko ludzi, posiada i zakład dla 
starców  dw a swoje orygina
ły. Jednym  jest starzec o n ie
ustalonych personaliach prze 
zwiskiem „T J  TA“, drugim  kró 
Iowa Raczyńska.

„T y ja“ je st z pochodzenia 
Cyganem. Należał ongiś do 
słynnej bandy koniokradów ,

a obecnie spełnia w zakładzie 
smutną funkcję grabarza. Jest 
w yraźnie pom ylony na um y
śle. Lekarz zakładowy opowia 
da nam, że ukradkiem  odwie 
dza wszystkie śmietniki, w y  
ciąga z nich odpadki i karm i 
się nimi bez żadnego szwan
ku dla swego zdrowia.

Zmarłych swoich współto* 
warzyszów grzebie „T yja“ z 
praw dziw ą satysfakcją. Ma 
zresztą „od głowy" 50 groszy, 
k tóre składa na książeczkę P. 
K. O. Uzbierało mu się już  
przeszło 200 złotych. Bo prze 
cież w zakładzie w Górze Kal
warii um iera rocznie około 
J50 osób na ogólny stan 850 
pensjonariuszów. „Tyja“ (przy 
domek pochodzi stąd, że g ra
barz potrafi tylko powiedzieć 
dwa słowa ty  i ja) sam jednak’ 
nie myśli o śmierci. Woli, że* 
by inni przed nim umarli, b* 
żal mu pięćdziesięciogrosz5- 
wek.

Hojna królowa
D rugi oryginał zakładu* 

królow a Raczyńska, jest nato 
miast osobą naw skroś sympa 
tyczną. N ależy je j  się od ska* 
du P00 m iliardów  złotych i ko 
rona, k tó rą  oddała na przecho 
wanie. Jak  tylko wróci na  
tron, to natychm iast p rzy łą
czy Sowiety do Polski. Ma ju ż  
swój rząd, którego prem ie
rem je st k ierow nik zakładu. 
Jest tak  dalece łaskaw a, że a -  
utora niniejszego reportażu  
zamianowała prezesem Banku 
Polskiego. Owszem, bardzo 
Je j K rólew skiej Mości jestem, 
za to wdzięczny, chociaż ty le  
■mi z te j  nom inacji przyjdzie, 
có (królowej R aczyńskiej z jcy 
800 m iliardów  złotych.

Cadyk wyjechał
O bie te oryginalne postacie 

nie są natu ra ln ie  w  stanie roz 
prószyć 'ragicznego nas/tirojn, 
jak i panu je  w tym  zakładzie.

Praw dziw e jasne słońce 
świeci dopiero za m uram i za
kładu na szerokich choć b rud  
nych ulicach G óry Kalw arii. 
Tu się nie myśli o starości. T u  
się je st zaprzątniętym  jedy 
nie ty lko  myślą o tym, że oj 
k ilka kroków  aa le j w  b ia
łym zrujnow anym  dw orku 
b rak  jest cadyka cudotwórcy* 
k tó ry  w yjechał do Palestyny] 
i nie może służyć współ wy-1 
znacom św iatłym i radami.

Szofer romansował z dama
* r o z b i ł  a u to  n u  s t r z ę p y

Szosą lubelską jechał w kie 
funku W arszawy samochód. 
K ierował szofer w tow arzyst
wie kobiety. Romansowali.

Miało to fatalne następstwa 
bowiem, nie panując nad kie
rownicą, szofer w jechał do ro
wu, Samochód się wywrócił.

K ilku przechodniów pomog
ło wydostać się nieszczęsnej 
parze spod samochodu. Jak się 
okazało, wyszli z opresji ca
ło. Skończyło się na przestra 
chu.

Ale samochód zosłał rozbi-
ty* Nie wiedząc jak  sobie po wy>

radzić, szofer i jego p rzy ja 
ciółka zdjęli z samochodu zna 
ki re jestracy jne, żeby nikt 
nie dowiedział się czyj to sa
mochód i kto był sprawcą wy 
padku, po czym oboje ruszyli 
pieszo w k ierunku  .Warsza-

A by uzyskać bezpłatną poradę, 
należy przesłać w  liście pytania, 
imię i nazwisko, dokładny adres, 
datę urodzenia, pseudonim, oraz 
kupon.

Strapiona. — Na drodze P ani ż y 
cia stoi m ężczyzna, który przyn iesie  
P ani dobrobyt i  w zględne szczęście. 
Pozna go P ani za dwa lata i w tym  
to czasie pob ierzecie się. Los nie  
gotuje Pani żadnych przykrych n ie 
spodzianek. Ma P ani dużo szczęścia  
do gry na loterii i pow inna Pani 
stale trzym ać los.

W yjątkow y pechow iec. — N ieste
ty, w roku b ieżącym  posady Pan 
nie otrzym a. P ańsk ie postanow ienia  
co do pracy nad sobą sam ym  są 
bardzo chlubne i godne pochw ały, 
ale praca ta n ie  będzie prowadzona 
system atyczn ie i na dłuższą m etę. 
A szkoda. Jest Pan bow iem  człow ie
k iem  n iezw yk le  zdolnym  i u talen
tow anym , a le brak Panu charakte
ru i w ytrzym ałości. Narzeczona  
Pańska jest osobą godną szacunku  
i zaufania i posiada dodatni w pływ  
n.. Pana. Po kilku nieporozum ie
niach i chw ilow ej rozłące pobierze
cie się w końcu i będziecie przez 
kilka lat szczęśliw i.

Słoneczko. — P ani fatalne w arun
k i matrdalne zm ienią się szyb k o  na

lepsze. Otrzym a P ani niebaw em  
zupełn ie dobrze płatną posadę. Mu
si Pani uw ażać na sw oje nerw y, 
które są obecnie w bardzo złym  sta 
nie. Trochę s iły  w oli a w szystko  
zło m inie. C zeka Panią przykrość  
ze strony niby oddanej przyjaciół
ki.

Optymista I. — Linia życia Pana  
jest bardzo długa, mimo, że będzie 
Pan przechodził ciężką chorobę. 
Posady nie zm ieni Pan chw ilow o. 
W idzę duże pow odzenie finansow e 
w handlu. P ow inien  Pan nabyć  
sklep  spożyw czy. N ależy się n ie  
śp ieszyć i czekać na okazję, która  
po pew nym  czasie się trafi. D o  lo» 
terii n ie  posiada Pan specja lnego  
szczęścia. Szkołę n ie  dokończy Pan  
w takim  term inie, w jak im  ma Pan  
obecnie zamiar. Skończenie je j  n ie  
będzie m iało w p ływ u  na posadę.

K U P O N
bezpłatne! porady 

Życiowe] 
ROLFA NELSONA



Policjant zabił przodownika
Hulanka nocna z kobieta przyczyna tragedii

J a k  to donosiliśmy we wczo 
rajszym  numerze, w m iejsco
wości M ilanówek pod W arsza 
w ą doszło do krw awego za j
ścia w  w yniku którego polic
ja n t zabił przodownika. Dok
ładny przebieg tragicznego 
najścia był następujący:

Z posterunku policyjnego 
w  M ilanówku wysłani byli 
dw aj policjanci na patrol. O- 
koło północy kom endant po
ste runku  udał się na obchód 
i Zajrzał do restauracji „Sie
lanka64. Jakże się zdziwił spot 
k a wszy tam obu posterunko
wych, którzy pow inni byli 
być w patrolu. O baj posterun 
kowi baw ili sic w  tow arzyst
wie kobiet.

Komendant posterunku Sta 
ftislaw Kuziemski podszedł do 
podkom endnych, z w róc- iwszy 
im uwagę, że o te j porze po
w inni być gdzie indziej. Po 
chw ili przodow nik wyszedł i 
polecił przez kelnera, aby o- 
b a j posterunkow i w yszli na 
w erandę. Byli to policjanci Gi 
czewski i Czech.

Gdy obaj posterunkow i 
p rzybyli na w erandę i komen

SILNEJ f l O T Y  WOJ ENNEJ  I 
i KOLON U •

dant posterunku począł ich 
gromić, posterunkow y G i cze
wski dobył rew olw eru i dal 
do komendanta 3 strzały, tra- 
łjając go w piersi i brzuch. 
Przodowuik Kuziemski padł 
brocząc krw ią.

Posterunkow y Giczewski 
wybiegł wówczas na ulicę i 
zamierza! odebrać sobie życie,

ale ręka mu drżała i kula d ra 
snęła go tylko w czoło. Tym 
czasem kelnerzy z restauracji 
i kilku gości obezwładniło Gi 
czewskiego odbierając mu 
broń.. Posterunkow y Czech z 
przerażenia uciekł.

Ranionego kom endanta po
sterunku wniesiono do sali i 
ułożono na stole bilardowym .

AY kilka chwil potem skonał. 
Posterunkowego Giczewskie- 
go aresztowano i odprowadzo 
no na posterunek, skąd zainie 
rzał uciec rzuciwszy się do u- 
cieczki.

Inny policjant strzelił za 
nim z karabinu, ale chybił. Gi 
czewskiego ujęto i odstaw io
no do komendy wojewódzkiej

Morderstwo na Okęciu
Pijany zabił kolega w dorożce

D w aj zam ieszkali na O kę
ciu przy jaciele: Czesław D ą
browski (Kryniczna 37) i S ta
nisław Żeglicki (Piłsudskiego 
5) w racali ze wsi Załuski, 
gdzie byli razem w karczmie. 
AVracali nocą dorożką. Już by 
li na Okęciu gdy w ynikła mię 
dzy nimi kłótnia.

O co poszło niewiadomo, w

każdym  razie obaj byli pod
chmieleni i kierow ali się ra 
czej wpływ am i alkoholu, ani 
żeli rozumu.

Nagle Żeglicki dobył noża i 
zadał przyjacielow i k ilka cio 
sów w piersi, po czym zesko
czył z dorożki i uciekł.

D ąbrowski skonał z upływ u 
krw i

Szczur h  o
zileivfaslroiitoivg

Na dworcu Głównym w W ar 
szawie kręcił się jakiś pan z 
teczką. W ywiadowy zdawała 
się być jego tw arz zmajoma 
Nieznajom y kupił w automia- 
ie bilet jeronow y i poszedł na 
peron.

W ostatniej chwili, gdy po 
ciąg lubelski miat już  ruszać,

na
Powstańcy w ostatnich w al
kach mieli ponieść dotkliw e 
s tra ty  w ludziach i porzucili 
obfity m ateriał w ojenny. A r
ty leria  rządowa zniszczyła ba 
terię powstańczą.

Z frontu hiszpańskiego
BEBŁIN. N iem iecl ie  biuro! Jjayaśa dónosi o pewnym  oży- 

inform acyjne donosi z Pader-J wiehiu na froncie G renady, 
born, iż tam tejszy sąd okręgo 
w y skazał Franciszkanina 
K osthorsta na 2 la ta więzienia 
za przestępstw a przeciwko 
moralności.

PARYŻ. Havas donosi, iż do 
/aryża  nadeszły wiadomości, 
jakoby  gen. Franco nie zam ie
rzał sprzeciwiać się wycofa- 

łniu w alczących po obu stro- 
mach ochotników cudzoziem
skich.

W kolach politycznych uwa 
żają, że w takim  w ypadku sy
tu ac ja  międzynarodowa, w y
tw orzona przez stanowisko 
Niemiec i Włoch, mogłaby w 
najb liższej przyszłości ulec 
zm ianie w k ierunku zgodnym 
z poglądem francusko - angiel 
skim na kwestię nieinterw en
cji.

ANDUJAR. Korespondent

nieznajom y wskoczył do w a
gonu, ale zaraz wyskoczy! 
walizką. Pociąg odszedł, a nie 
znajom y wpadł wprost w ob
jęcia wywiadowcy.

Jak się okazało nieznajo
mym byl Stanisław Zieliński 
(Skotnicka 10). Skradł on wa 
lizkę z rzeczami pasażerowi 
Edwardowi Bylińskiemu z Lu 
blina. Teczka jak ą  miał przy 
sobie by la również przed tym 
skradziona na dworcu Ksawe 
reniu K rupeckiem u z Rado
mia.

SKŁADAJCIE OFIARY NA

FUNDUSZ
OBRONY
MORSKIEJ

Odszukaniem zabójcy zaję
ła się policja.

Gen. Sadiiewicz
w Rumunii

BUKARESZT. W niedzielę 
cln. 4 b. m. delegacja sztabu 
głównego z gen. Stachiewi- 
czeni na czele zwiedziła część 
Transylw anii i zagłębia naf
towego pod miastem Ploesti.

W  poniedziałek przed połu
dniem rozpoczęła się konfe
rencja  sztabów generalnych 
Polski i Rumunii, na k tó re j 
obecna była cala delegacja 
.polskiego szłabn głównego z 
generałami Siachiewiczem i 
Malinowskim na czele.

W południe gen. Slachewicz 
wraz z towarzyszącymi mu 
oficerami p rzy ję ty  był przez 
króla Karola, po czym cała de 
legacja polska zatrzym ana zo
stała przez Króla na śniada
niu. Płk. Kowalswik odzna
czony zoslal przez króla Karo
la orderem  ,.Pour le M erite4*.

Pożegnał żono na zawsze
zabierając przed tym oszczędności i cenniejsze

przedmioty
Przy ul. Belwederskiej 28[ Na miejsce przybyła polic 

w Warszawie właścicielem] ja, która polecili Przep orko- 
stklepu spożywczego jest Leon wskiej oddać rzeczy do czasu 
PrzepiórkiewTcz. w ydania decyzji przez sąd.

Na tym  tle w ynikła między 
małżonkami kłótnia. Żona do 
wodziła, że rzeczy stanowią

rzepi
sipo
uTci 
pewnego 
dotąd

czasu spo- 
KC jtie dotąd pożycie małżeń
skie zakłócają częste sprzecz 
ki i nieporozum ienia kończą 
ee się aw anturam i. Żona Sta
nisława zarzucała mężowi, że 
zbyt często zagląda do kieł sz 
ka, lecz małżonek nie zwracał 
na to uwagi.

O negdaj Przepiórkiewiczo- 
wa sprowadziła platform ę i za 
brała wszystkie niebie i róż
ne ceiine rzeczy, pozostawia
jąc drobiazgi. W chwili, gdy 
platform a miała odjechać, nad 
szedł mąż i widząc co się świę 
ci, wszczął alarnT Żona oś
wiadczyła, że zabiera rzeczy 
do swych rodziców. Przepić r- 
kiewicz sprzeciwił się temu i 
zawiadomił telefonicznie 9 ko 
misariat, że na mieszkanie je 
go dokonano napadu bandyc
kiego i rabunku.

z zas — 
o niego.

wspólną własność, m 
że należą wyłącznie 
Zajście zlikwidowała policja.

Przepiórkiew iczowa oskar
żyła męża, iż groził żonie po 
strzeleniem  z rewolweru. Po 
llcja zabrała mężowi broń, na 
k tórą nie posiadał pozwolenia 
sporządzając protokół.

Po w yjściu policji, Przepiór 
kiewicz zabrał do walizki ksią 
żeczkę P. K. O. z w iększym 
wkładem, bieliznę, przybory 
toaletowe żony i t. p. drobiaz 
gi i wychodząc, powiedział: 
..Mam dosyć twoich w ybry
ków! Żegnaj mi na zawsze44.

Czy jesteś członkiem 
Ligi Morskiej?

Wybitna poprawa w kolejnictwie polskim
Przemówienie p. min. Ulrycha na posiedzeniu Państw. Rady Komunik.

W poniedziałek w w iel
kiej sali konferencyjnej W ar
szawskiej D yrekcji Polskich 
Kolei Państwowych odbyło się 
pod przewodnictwem m inistra 
K om unikacji płk. dypl. J. U l
rycha, w obecności podsekreta 
rzy  stanu inż. in. J. Piasec

kiego i A. Bobkowskiego, 
pierwsze plenarne posiedzenie 
Państwowej Rady Kom unika
cy jnej, pow ołanej na nowy 
trzechletni okres 1937 — 1940. 
W posiedzeniu tym  wzięło 
udział około stu delegatów i 
przedstawicieli związków sa-

Nożem zarżnął przyjaciela
w sporze o tajemniczo kobiete

Nocy w czorajszej w racali 
ze w spólnej libacji w szynku 
dw aj p rzy jaciele: M arian O l
szewski i Eugeniusz Zabłocki. 
Pożegnali się przed domem 
Kowieńska 10 (Warszawa), 
gdzie mieszka Olszewski a Za

blocki poszedł do siebie na lej 
samej ulicy nr. 12.

W godzinę polem Olszew 
ski. po aw anturze w domu, 
wyszedł na ulicę. Spotkał się 
przypadkow o z Zabłockim, 
k tó ry  tak  samo wyszedł pow-

Król ma już okazie działać!
Biała dziewczynka w taborze cygańskim

Na szosie pod Lubartowem  
policja zatrzym ała tabor cy
gański, w którym  znajdow ała 
się dziewczynka nie cygań
skiego pochodzenia. Podaje 
sw oje imię jako  Anita, ma lat 
Tl, nie zna swego nazwiska i 
tw ierdzi, że Cyganie ją  porw ą

2 Aouiu, w chw ili, gdy rodzi

ce byli w kościele na nabożeń 
stwie.

Nie umie ona tak samo wska 
zać miejscowości, z k tó rej po 
chodzi.

Tabor puszczono wolno, ale 
wodza taboru Jana Osipowa 
aresztowano.

tórnie z domu. Między obu 
przyjaciółm i w ynikła tym ra 
zem kłótnia. M niej panujacy  
nad sobą Zabłocki dobył no
ża i zadał Olszewskiemu tak 
straszny cios w twarz, że prze 
bil szczękę aż koniec noża u t
kwił w krtani.

Olszewski padł na bruk bro 
cząe krw ią. Zabłocki uciekł. 
Na miejsce zbrodni przybyła 
policja i wszczęła dochodze
nie. Wezwany lekarz Pogoto
wia stw ierdził śmierć Olszew 
skiego.

\V dwie godziny potem po 
licja znalazła Zabłockiego w 
mieszkaniu jego kochanki Ma 
rii M atuszewskiej przy ulicy 
Kowieńskiej 13. Skuto go w 
kajdany

Powodem krw awej rozipra-1 
wy była podobno kobieta.

morządowych i gospodar
czych, przem ysłu i rolnictwa, 
p o sz c z e g óln y ch m in Ls t e r s t w i 
w iększych miast.

Na posiedzeniu p. min. U lryclt w y  
glosil następ, przem ów ienie:

O becna Rada K om unikacyjna roz 
poczyna sw oje  prace przy pom yśl
n ej sytu acji gospodarczej. Rosnąca 
fala koniunktury obejm uje swoim  
zasięgiem  cały  aparat przew ozow y, 
a przede w szystk im  najw ażn iejszy  
dział tego aparatu, t. j . k o le je  żelaz
ne. Gdy w roku 1956 w zrost prze
w ozów  k olejow ych  b y l pow olny i 
n iew ielk i, to w roku bieżącym  p r /y  
brał ogrom nie na sile . M ianow icie 
w zrost przewozu tow arów  w roku 
1936 w Stosunku poprzedniego w y 
niósł 4,2 procent. N atom iast styczeń  
b. r. w ykazał nadw yżkę nad stycz
niem r. ub. 12,6 proc., luty i marzec 
[;onad 20 proc. a kw iecień  nawet 
44,5 proc.

Ten radosny objaw  wzrostu za
trudnienia naszego aparatu przew o
zow ego a w szczególności kolei, n ie  
sie ze sobą jednak szereg trudności, 
którym i pragnę się z Panam i po
d zielić oraz prosić Panów o radę i 
pomoc w akcji icli usuw ania. Akcja  
ta w ym aga posunięć radykalnych i 
szybkich, o ile chcem y uniknąć te
go, żeby niedom agania aparatu tran
sportow ego nie sta ły  się  przyczyną  
ham owania rozw oju koniunktury, 
a z uią i rozwoju gospodarczego wo- 
góle.

Tu p. m inister p rzystąp ił do om ó
w ienia w szystkich  działów kom uni
kacyjnych , jak  koleje , drogi kołow e 
i lotnictwo.

PODRÓŻUJ
SAMOLOTEM!

Pan min. UIrych podkreśla m. 
in., że ulgi w  zakresie ruchu osobo
w ego dały  w  roku 1936 przyrost 
przew ozów  w w ysokości b lisko 20 
proc., gdy znacznie szerzej u jęte  u l
gi w' zakresie ruchu tow arow ego  
d ały  ty lk o  4,2 proc. przyrostu prze
wozów.

— N iezm iernie doniosłe zagadnie
nie budow y dróg i m otoryzacja — 
m ów ił da lej p. m inister — stanie  
się n iew ątp liw ie jednym  z w ażn iej
szych przedm iotów  zainteresow ań  
Rady. N ie w głębiając się tutaj w  
szczegóły  tego dobrze Panom znane
go zagadnienia, wspom nę ty lko, że 
w ciągu ostatnich dw óch lat sprawa  
m otoryzacji ruszona została ze sw e
go m artwego punktu, przyjm ując  
zdecydow any i szybki ruch zw yżk o
w y. O bniżka cen sam ochodów, ben
zyny, podatków, w reszcie i pew na  
poprawa stanu dróg dały już w y- 
raźue w yniki. N ie chcąc m ęczyć Pa
nów  cyfram i wspom nę tylko, że* w  
ciągu roku przybyło  nam 3.643 no
w ych sam ochodów, oraz 1.039 moto
cyk li.

Przechodząc do najnow ocześn iej
szego środka przewozu jakim  jest 
lotnictw o, na którym  n ie ciążą u 
nas zaniedbania z czasów niew oli, 
— jak  to ma m iejsce przy innych  
środkach transportu — m ogę zako
m unikow ać Panom jego  pom yślny  
stan oraz sta ły  rozw ój i  ekspansję.

W yrażam nadzieję — zakończył 
przem ów ienie p. m inister — że znaj 
dę p ełne zrozum ienie zadań  ̂ na
szej po lityk i kom unikacyjnej ! po
trzeb naszego aparatu przew ozow e
go z kolejam i na czele.

W yrażam też przekonanie, że 
p r z y  udzielaniu mi rad i opinii inte 
resy lokalne i branżow e ustąpią za
w sze m iejsca ogólnem u interesow i 
publicznem u i dobru gospodarstwa 
narodow ego jako całości*4.
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Sąd uznał, iż tożsam ość Jadw igi Izdebsk iej n ie została ' 
jeszcze w dostatecznym  stopniu stwierdzona, w obec tego  
nie można do ostatecznego w yjaśn ien ia  spraw y, w ykonać  
w yroku śm ierci. Po pow rocie do celi poczuła Jadzia bóle  
porodowe, przew ieziono ją do szpitala, tu bóle w zm ogły się. 

Jadzia w ydała okrzyk.
Nagle poczuła, że coś się w niej zerwało* 

k gdyby nagle opróżniły się je j  wnętrzności. 
O, teraz już nic nie boli... Tysiące obcęgów 

aniknęło. Jej cały organizm ogarnia jak iś błogi
spokój...

Ach, Boże, jak  dobrzie.
Jednak pozostała przy  życiu!
Ale nagle spojrzała oszołom iona: tuż, blisko 

siebie usłyszała okrzyk now onarodzonego dziec 
ka...

To je j dziecko! Jak  dziw nie to  brzmi, je j  
dziecko! To wiszystko je s t tak  dziwne. Czy to  
nie sen czasem?

Nie, nie, to nie sen! Leży na stole, ma zwią- 
ane ręce i słyszy głośny płacz dziecka.

— Chłop, ja k  dąb — słyszy Jadzia jak  gdy
by przez sen basowy głos akuszerki.

Po chwili i przewożą Jadzię z powrotem  na 
łóżko. Biata kołderka, b iała poduszka. Ach, jak  
czysto wokoło, ja k  ta  biel koi wszelki ból.

— Syna urodziła! — odezwała się akuszer-
k a.

Jadzia nic nie odpowiedziała ze w zruszenia, 
tylko łzy pociekły je j z ocziu.

-— Clice zobaczyć swego syna? — zapytała a- 
kuszerka. J

Czuje, jak  łzy sp ływ ają ,po je j policzku.... 
Przed iei oczyma we mgle unosi się tw arz Ta
deusza...

A kuszerka podaje je j dziecko: a chociaż to 
osesek, z tw arzy  którego nie zniknęła jeszcze 
czerwień, w ydaje się już Jadzi, że widzi przed 
sobą tw arz Tadeusza. Szalone do niego podobień
S ^jo .. -i-. A .. : ...~ .. ;

i Jest pąłpa.(bimy $vra^ącA,. tak, i e  trudpo j e j .
Mówić. Rozmyśla tefraz: czy aby to naprawdę 
je-j dziecko? T ak ciężko je j te raz  uw ierzyć w 
to, że urodziła dziecko!

Proszę go zostawić tutaj, obok mnie — w y
bawia Jadzia pierwsze siłowa.

— O, nie! — o d rzek ła  aku szerk a  — niech 
Paa i nie zapom ina, że jest w więzieniu. Mogę zostać 
2a to ukaraua . D ziecko pójdzie do żłobka więzienne 
bo.

— Niech pani bodaj na dzień dzisiejszy pozo
stawi dziecko przy  mnie — błaga Jadzia.

— Nie wolno — odpowiada akuszerka, i czyni 
bezradny ruch ręką, jak  gdyby chciała tym &a-

powiedzieć: przecież nie zależy to ode
innie!

Godzinę ternu urodziła dziecko, a już czuje 
^ iw n e  przyw iązanie do niego: chciałaby bez
Przerwy być z nim razem, pilnować go, obejmo- 
vać i całować.

Ach, gdyby mogła teraz dać znać Tadkowi, że 
dostał ojcem, że ma syna! Z jak ą  dum ą powiado
m iła b y  go o tym!

Akuszerka przypomniała jej. że jest nie tylko 
P°k>żnicą, ale również więźniem i nie ma prawa 
mieć dziecka obok siebie.
. A kto będzie to dziecko karm ić? — zapyta- 
la niespokojnie Jadzia.

— A kto  ma je  kantonie?, Pani! Do jedzenia 
będzie pani dziecko dostawała, a po jedzeniu m a
my zabierać.

— Jak  że się ono wychowa beze mnie?
— N ie m artw ić się — odburknęła akuszerka 

— tam  ma lepiej, aniżeli tu ta j. O pieka będzie 
dobra, nic m u nie zabraknie...

Jadzia pozostaje sama jedna w  pokoju.
Teraz dopiero rozgląda się wokoło. Wszystko 

je st w okół białe, naw et k ra ty  są pom alowane na 
biało. O kno w ielkie, tak, ja k  każde m ieszkalne 
okino, jes zakratow ane, ale wychodzi na ulicę. 

Jadzia poznaje ulicę: to Dzielna. J&k dawno te
mu spacerow ała na te j ulicy z koszykiem  w  rę
ku  i oczekiwała, p Oki Tadeusz ukaże się w  okien
ku w ięziennym ?

Chw ilę ty lko  w zrok je j  padł na przeciw legły 
mur. Tam okna są otw arte. Nie ma tam  krat. 
Siedlzi m łoda dziewczyna i czyta książkę. W d ra  
gini oknie jakaś p arka  czule ze sobą rozmawia.

Łzy nadal ściekają po policzkach Jadzi, coś 
ją  dusi w gardle.

Ach, gdzie jest teraz Tadeusz? Czy ży je jesz
cze? A może zakatrupili już go tam, na Syberii? 
Słyszała tyle strasznych rzeczy o katordze.

Przecież ty lu  ludzi nie dochodzi nawet do 
m iejsca zesłania, ty lu  ludzi pada w połowie d ro
gi! A oi, k tó rzy  przybyw ają na miejsce zesłania, 
często giną z chorób, przeziębienia, epidemii 
bądź też po prostu z uderzeń kolbą żołnierzy...

Tadeusz jest przecież tak i bojow y, nie poz
woli sobie w kaszę dmuchać! Być może doszło 
do niejednego starcia między nim, a jego strażą.

Kto wie, może to dziecko, k tó re  przyszło na 
świat, urodziło się już po śmierci swego ojca, jest 
już sierotą.

A jeśli żyje jeszcze, na pewno nie śni o tym, 
że został ojcem. Przecież w tedy, gdy Tadeusza 
aresztowano^ i*ie. w ięęlftifda,wjpąle p tym, że jest 
w  ciąży., : ............  ^  ~ , v , -

A co te raz będzie z tym  dzieckiem — rozm y
śla dalej. — Czy dziecko to wychowa się jeszcze 
pod czułą opieką swych rodziców? A może w y
rośnie w zupełnie obcym otoczeniu, wśród ob
cych ludzi, i nigdy nie pozna własnego ojca ni 
w łasnej matki, k tóra go w takich okolicznościach 
vV murach więziennych urodziła.

Jadzia leży tak  godzinami sama; od czasu do 
czasu zagląda do niej akuszerka, podaje je j coś 
do picia, bada puls.

Świetme — burczy pod nosem — stan pa
ni jest świetny...

— Czy mogę już wstać? — pyta Jadzia.
— Wstać? — roześmiała się akuszerka. — To 

chyba od razu przeprawisz się na drugi świat. 
Za pięć dni wrócisz do swej celi...

Czytajcie
T Y G O D N I K t

ŚWIAT PRZY60S
Cena lO groszy

— A co będzie w tedy z dzieckiem?, — pyrba 
drżącym  głosem Jadzia.

— K iedy wypuszczą panią z więzienia, o tr z l  
raa pani dziecko z powrotem.

— A tym czasem ?
— Tymczasem trzeba dziecko karmić. Kilka 

razy  dziennie będziem y dziecko przynosić, a po 
tym  zobaczymy... Może p roku ra to r pozwoli, żeby; 
dziecko było z matką....

Dopiero nazajutrz przyniesiono dziecko Jadzi 
do pierwszego karmienia.

Z niezwykłą czułością, z nieznanym dotąd uczt* 
ciem spoglądała na twarz swego dziecka.

N a chwilę dziecko otworzyło oczy. Jadzia omal 
nie krzyknęła z radości. Boże, przecież to oczy Ta~ 
deusza!.

Jakżeby się cieszył, gdyby zobaczył to dziecko, 
jego dziecko!

Oczekiwała teraz z niecierpliwością chwili kar* 
mienia, a gdy dziecko jej podawano, serce jej na
brzmiewało radością. Nigdy jeszcze, nigdy nie zna 
ła tak  wielkiej radości.

Ale gdy tylko dziecko nakarm iła, gdy zabiera 
no je z powrotem, — w serce jej zakradał się jakiś 
cichy, niewymowny ból.

Trzeciego dnia po porodzie Jadzi, przywieziono 
do tegoż pokoju jakąś nową położnicę.

Była to zawodowa złodziejka, która już wielo
krotnie siedziała w więzieniu.

Obecnie odsiadywała wyrok za włamanie do 
sklepu z biżuterią. W chwili aresztowania była w 
piątym  miesiącu, obecnie urodziła córeczkę.

Jadzia nie słyszała, by ta kobieta krzyczała pod 
czas porodu. Dziecko przyszło na świat bez bólu 
matki.

W godzinę po porodzie, leżała już złodziejka W 
swym łóżku, śmiała się i gadała bez przerwy.

Widząc smutną i zatroskaną minę Jadzi, ode
zwała się:

— Czego się tak m artw iszj , Tu lepiej aw seb w 
celi... Zobacz no, ile tu jest światła.

— światło światłem — odrzekła Jadziu — ale 
wolności tu nie ma!

— Co praw da, tego to tu taj nie m a — odpowiada 
złodziejka. — Ale jak  komu na wolności bardzo za 
leży, to nie trudno się o to tu wystarać...

— Wolność? W ystarać się? — zdziwiła się Ja 
dzia.

— No tak  — odrzekła złodziejka. — Za kradzież?
— Nie.
— Dziewczynkami handlowała?
— Nie.
— Ach, tak, więc chyba za politykę... Dziś sie* 

dzi wiciu za politykę... Rzucała bomby?
— Nie.

A więc za co, do cholery jasnej — zgniewalo 
złodziejkę, że nie może zgadnąć.

— Niewinna jestem. Sama nie wiem. za co sie* 
dzę. Opowiem wszystko po tym, wynikło nieporo
zumienie, wzięli mnie za kogo innego...

Ach, tak, więc zw ykła fra je rk a ! — zawyro 
ko wała złodziejka.

Zamilkła. Również Jadzia milczy. Wieczorem 
tegoż dnia odezwała się złodziejka:

7” ^ an* f rajerka, czy nie zechciałaby pani zna- 
lezc się po drugiej stronie tych kra t?

D a lszy  ciąg jutro.

BU NA TROPIE GANGSTERÓW
Sensacyjny film powieściowy z życia podziemnego świata Ameryki
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OSTATNIE [WIADOMOŚCI

Z Teatru im. J, Słowackiego:
„Jaskółka, z wieży Mariackiej".

REPERTUAR KIN: 
Adria: „Na straży prawa*4. 
Atlantic: „Cyrk Barnum a44 

oraz „Gdy miłość się budzi4 
Apollo: „Panna P iotruś“. 
Bagatela: „Robert i Gloria“ 

i „Dwa dni w ra ju “. 
Promień: „M ayerłing44.
Stella: „W ierna rzeka“.
Świt: „Nowy T arzan44.
Sztuka: „Madame Lenox“. 
Uciecha: „Daj mi twe serce44. 

Wanda: „Dzieci ulicy4*.

KRONIKA KRAKOWA

:

Wstrzgsajgca śmierć staruszki w Podgórzu
w  czas ie  kontroli skarbow ej

Rodlfo
Godz. 12.15 Kilka informacyj; 13.55 

Muzyka lekka z płyt; 15.05 Płyty; 
15.15 Z twróczości Franciszka Liszta 
(płyty); 15.40 Lokalne wiadomości go
spodarcze; 18.10 Program na dzień 
następny; 18.15 Z twróczości Piotra 
Czajkowskiego (płyty); 18.45 Lokalne 
wiadomości sportowe; 19.00 „Lecą 
świetliki..." koncert rozrywkowy z o- 
grodu Rozgłośni krakowskiej; 23.00 
Z W arszawy II.: „Z nowych zbiorów  
poezji" — kwandrans poetycki; 23.15 
Z W arszawy II.: Muzyka taneczna.

Onegdaj popołudniu zm arła 
nagle w domu przy ul. Józefiń
skiej 4, 72-letnia B rajndla Bre- 
nerowa, właścicielka sklepiku z 
galanterią i papieram i przy ul. 
Brodzińskiego. Zgon nastąpił po 
rewziji dokonanej przez funkcjo 
nariuszy straży ochrony skar
bowej.

W ładze skarbowe zostały po
wiadomione, iż Brennerow a 
wraz ze swymi krew nym i prze
prowadza szereg rozm aitych 
transakcji, z tytułu których u- 
rząd skarbowy nie otrzym uje 
żadnych opłat.

W  związku z tym zarządzono 
przeprowadzenie rewizji u Bren 
nerowej i w tym celu w sklepie 
jej zjawili się w poniedziałek 
popołudniu dwaj funkcjonariu
sze ochrony skarbow ej i wrez z 
Brennerow ą i jej subjektem  u 
dali się do m ieszkania.

Pod koniec rewizji B rennero
wa oświadczyła, że nie otworzy 
dwóch szaf, ponieważ są w łas
nością znajomego, który  m iał 
nadejść wieczorem.

Obaj funkcjonariusze w m ię
dzyczasie sporządzili protokół, 
który Brennerowa podpisała, a

wreszcie czekali na powrót owe 
go znajomego celem zbadania 
zawartości szaf. Jeden z funk
cjonariuszy wyszedł ą drugi cze
kał, w m ieszkaniu.

W  ty mczasie Brennerowa za
słabła i zażądała podania wody, 
a w następnej chwili wezwania 
lekarza.

Lekarz, który przybył na miej 
sce i odwiedzał Brennerową te
go samego dnia rano, m ając ją 
w stałym  leczeniu, zastosował 
zastrzyki, lecz pomoc okazała 
się już bezskuteczna.

Brennerowa zmarła.

Nocny dyżur aptek:
Apteka pod Złotym Słoniem, Grodz

ka 22, pod Jagiełłą, pl. Matejki 3, 
Nowowiejska, W ybickiego 1, pod 3-ma 
Gwiazdami, Rakowicka 21, Sternbacha 
Dietla 36.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK 
DYREKTORA SZPITALA

Onegdaj uległ nieszczęśliwe
mu wypadkowi dyrektor szpita
la powszechnego w Nadwornej 
dr. Bełtowski.

Dr. Bełtowski w chwili wysia
dania z dorożki potknął się i u -i 
padł tak nieszczęśliwie, że zła
m ał obojczyk.

Zegarmistrz i jubiler świętokradcami
W  m arcu i kwietniu br. po

pełniono we Lwowie cały szereg 
świętokradczych kradzieży.

Drzwi i bram y kościelne zło
dzieje bądź otwierali w ytry
chem, bądź też wyłamali.

W  toku dochodzeń wydział 
śledczy ustalił, że kradzieży tych 
dokonali znani w całej Polsce z 
kradzieży kościelnych bracia 
Stanisław i Roman Kozakowie,

zamieszkali w Kolonii Krzy w- 
czyckiej.

Największą jednak w tej spra 
wie sensacją było aresztowanie 
w sobotę popołudniu zegarm is
trza z ul. Batorego, Mosesa Mor 
gensterna i jubilera z ul. Gho- 
rążczyzny 7, Ju liana Bera, od 
którego część rzeczy, pochodzą
cych z kradzieży odebrano.

M orgenstern bowiem kupował

od Kozaków kradzione srebro, 
płacąc po 40 zł. za kilogram , a 
złoto od 80 do 270 zł., które 
sprzedawał jubilerow i Berowi, 
a ten z kolei przetapiał je.

W czoraj policja doprowadzi
ła Bera i M orgensterna do sę 
dziego śledczego, który Bera 
zwolnił z aresztu, M orgensterna 
zaś polecił odstawić do Brygi
dek.

SAMOBÓJSTWO ASYSTENTA 
POCZTY

Asystent pocztowy w Jaśle 
Karol Kamiński, będąc w stanie 
rozstroju nerwowego popełnił 
samobójstwo nad rzeką Jasioł- 
ką prze zpodcięcie sobie gardła 
małym  nożykiem tzw. kozikiem  
służącym do tem perow ania o- 
łówków.

W krótce po przewiezieniu do 
szpitala Kamiński zmarł.

KOTŁY PAROWE 28 m2 pow. ogrze
wania, 4 atm., 15 m2, 3V2 atm. 3 m* 
12 atm. stojący z armaturą. Armatura 
parowa, Pompy parowe, Zbiorniki 
różne, Studzienki Garvenza, Cyrkular- 
kę tartaczną, Piłę wahadłową, Trans
misje, Koła pasowe, Łożyska; Wagę 
skalową, Pompę wirową 175 m/m. —  
Auto ciężarowe, Mieszarki, Łódź żela
zną, Części maszyn — sprzeda Misz- 
czyński „Żelazopol", Kraków, ul. Kra
kusa 32.

Kradzież prądu w Wesołym Miasteczku

' Ź E L A Z O R O L U

[Kupno i sprzedaż używanych 
[maszyn, łomu żelaza i metali

LUDWIK MISZCZYNSK3 
KRAKÓW-PODGÓRZE 

|UL Krakusa 32. Tel. 148-46.
(przy Ill-cim  moście)

Policja krakow ska przeprow a 
dziła dochodzenia w związku z 
doniesieniem, jakie skierowała 
elektrow nia m iejska, o kradzie
ży prądu elektrycznego przez je
dnego z nieuczciwych przedsię
biorców w W esołym Miastecz
ku.

Stwierdzono, że system atycz
nej kradzieży prądu elektryczne

go dopuszczono się w stoisku I wyłączono poza obwód sieci e- 
strzelnicy sportowej H erm ana Iektrycznej. E lektrow nia stratę 
Mrazka z Katowic, gdzie zeg ar 'sw ą  oblicza na około 100 zł.

S traszn a  ś m ie rć  g im n az ja lis ty  
w  nurtach  W is ły

W czoraj po południu utonął

ZUCHWAŁY NAPAD BANDYC
KI NA PLEBANIĘ

Nieznani spraw cy dokonali 
napadu rabunkow ego na pleba
nię w Praskach pod Kruszwisą. 
Po steroryzow aniu proboszcza 
Kubickiego bandyci splądrowali 
jego mieszkanie i zbiegli.

Wyrodna matka porzuciła
4ro/e (fzieci iw H r a h o u

W  poniedziałek przyszła na 
lewy brzeg W isły w pobliżu ul. 
Koletek K atarzyna Ninko, robo
tnicą z Ściejowic i pozostawiła 
tam  troje nieletnich dzieci w 
wieku 4, 5 i 6 lat, po czym od

daliła się w niewiadomym k ie
runku.

Porzuconym i dziećmi zajęli 
się przechodnie, odprowadzając 
je do żłóbka.

Za m atką wszczęto poszuki
wania.

Uwaga! Uwaga!

Tydzień Reklam owy
w jedynej pralni

9KRYSZ.TAŁ“9 9 *

C en tra la : Kraków, Wo l n i c a  8 
Filia: W r z e s i ń s k a l
Czyszczenie ubrania ZŁ 3.— 
Pranie kołnierzyka 10 gr. 

Tylko do 8 lipca

EMERYCI DOMAGAJĄ SIĘ 
UCHLENIA KRZYWDZĄCYCH 

DEKRETÓW

W  Poznaniu odbył się Zjazd 
delegatów Zw. Em erytów z ca
łej Polski.

Zebrani domagali się m. in. 
uchylenia krzywdzącego dekre
tu z 1935 r„ opieki lekarskiej, 
ulg kolejowych dla rodzin itd.

Dziecko pod kołami auta
na ul. Sturou/iślncj

U wylotu ul. Starowiślnej o- 
bok II Mostu, auto prowadzone 
przez nieznanego kierowcę po
trąciło 9-letniego Samuela Bar- 
tha, zamieszkałego przy ul. Cie
m nej 1.

Dzieck oodniosło ciężkie kon
tuzje ogólne i zostało odwiezio
ne do szpitala św. Łazarza przez 
karetkę pogotowia ratunkow e
go. Za samochodem i jego kie
rowcę wszczęto poszukiwania.

N ie s z c z ę ś liw y  w y p a d e k  
p rzy  ul. G rz e g ó rz e c k ie j

Na ul. Grzegórzeckiej samo
chód ciężarowy fabryki m asar
skiej potrącił jadącego na rowe 
rze 16-Ietniego ucznia kom iniar
skiego W ładysława Rączkę z 
Łagiewni.

Szczęśliwym zbiegiem okoli
czności Rączka wyszedł z tej o- 
presji bez szwanku, natom iast 
rower został zupełnie zniszczo
ny.

Napad na milionerkę

w W iśle w Małym Płaszowie 17- 
letni M arian Pyrczak, uczeń IV 
klasy gim nazjalnej, zam ieszka
ły w Prokocim iu, pyzy ul. Bie- 
żanowskiej 23.

Zwłok mimo poszukiw ań nie 
wyłowiono.

Zamordowanie młodej kobiety
Okoliczne wioski pod Kros

nem obiegłń ponura wiadomość 
o popełnieniu m ordu na osobie 
młodej kobiety, której zwłoki 
znalezion ow lesie na terenie 
grom ady Krosna.

W strząsającego odkrycia do
konał przypadkowo jeden z ga
jowych, alarm ując policję.

Denatką okazała się 27-letnia 
m ężatka Olga Gardasz, k tórą  za 
mordowano jeszcze w dniu po
przednim, praw dopodobnie w 
czasie, gd yta szła o drodziców 
zamieszkałych w Węglówce do 
męża w Krasnej.

W trakcie wstępnych docho
dzeń ustalono, że zabójstwa do
puścił się wedle wszelkiego p ra 
wdopodobieństwa sam mąż tra 
gicznie zmarłej, k tóry  w ostat
nich dniach groził denatce, że 
ją  pozbawi życia, gdyż ta m iała 
utrzym yw ać bliższe stosunki z

W  ciągu nocy w N. Jorku  do
konali trzej zam askowani bandy 
ci napadu na żonę wiceprezyden 
ta towarzystwa „Gilton Suto44 
znaną m ilionerkę p. Forezdale.

Bandyci zatrzym ali jej wóz o-

bok m ieszkania m ilionerki i zer
wali jej z szyji brylanty w arto
ści 50 tys. doi., oraz zrabowali 
jej torebkę, w której znajdow a
ło się w gotówce 1000 doi.

mężczyznami.
Mąż denatki, W ładysław Gar 

dasz, oddał jeszcze krytycznej 
niedzieli swemu b ratu  Józefowi 
z Lutczy, posiadaną gotówkę na 
urządzenie mu pogrzebu, oświa
dczając przy tym, że udaje się 
do lasu pozbawić się życia, po 
czym zbiegł i dotychczas nie zo
stał jeszcze odnaleziony.

■IDAKCJA I AMIIIST1AGJA] baków, aL Na Gródka >. — ITalafaa 17S-M. ladaktar pnyjmaj. ad gad*. 18—17.

SENSACYJNY PROCES KUPCA 
Kupiec z Lubaczowa pod zarzu

tem fałszerstwa dokumentu
Znany w Lubaczowie kupiec zbo

żowy N. Gaweł dostał pewnego dnia 
nakaz na dodatkowy podatek prze
mysłowy za ostatni rok w kwocie 11 
tysięcy złotych, wraz z mandatem kar 
nym za niewykupienie świadectwa 
przemysłowego I kategorii, co wynosi 
dalszą kwotę 3000 zł.

Równocześnie z doręczeniem tych 
wymiarów wdrożono przeciwko Ga- 
welowi egzekucję przez zajęcie całego 
zapasu zboża wartości 5 tysięcy zł., 
oraz zajęto pretensj ętego kupca, przy
sługującą mu od intendentury w  Prze
myślu w kwocie 17.000 zł.

Gdy rokowania z urzędem w sprawie 
złagodzenia kroków egzekucyjnych aż 
do załatwienia odwołania przeciw wy
miarowi nie dały pozytywnego w yni
ku — postanowił p. G. załatwić spra
wę na własną rękę.

Wtym celu wystarał on się o for
mularz z Urzędu Skarbowego, który 
wypełnił w te nsposób, jakoby urząd  
w Lubaczowie zwolnił od zajęcia za
jętą w Intendenturze kwotę 17 tysię
cy złotych.

Gdy p. G. przedstawił ten dokument 
w Intendenturze wzbudził on natych
miast podejrzenie, ileże że pismo nie 
był ozaopatrzone w okrągłą pieczęć, 
ani w podpis naczelnika.

Obecnie odpowiada on przed sądem  
w Przemyślu za fałszerstwo dokumen

tu. Wyrok zapadnie dziś.

Powiadom iono o w ypadku 
Pow. Komendę P. P. w Krośnie, 
k tóra  zarządziła w związku z 
tym poszukiw ania policyjne.
SZALENIEC WYMORDOWAŁ 

WŁASNĄ RODZINĘ
W e wsi Makówki, pow iatu ił

żeckiego, gospodarz tej wsi 38- 
letni Michał Cholewa w przy
stępie ataku szału pobiegł do 
dom u sąsiada Daniela Rybaka, 
którego pod pretekstem  udziele
nia pomocy chorej m atce wy
wabił z domu, a następnie za
m ordow ał uderzeniem  siekiery. 
Po dokonaniu tego m orderstw a 
Cholewa wrócił do m ieszkania 
Rybaka i t ąsam ą siekierą b a r
dzo ciężko zranił jego żonę Ma
riannę.

Następnie szaleniec pobiegł 
do swego domu, gdzie skrwawio 
ną siekierą zabił swą 10-letnią 
córkę M ariannę i 8-letniego sy
na Jana  oraz ciężko poranił 71- 
letnią swą matkę.

Zbrodniarz widząc nadbiega
jących ludzi, uciekał do poblis
kiego lasu i w odległości pół ki- 
lom etra od swego dom ostwa po
wiesił się n adrzewie.

Ranne kobiety w stanie bez
nadziejnym  odwieziono do szpi
tala.

!
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